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Zaprzańcy.
Zachodzą różnice zdań w polityce głębo­

kie i zasadnicze. Prowadzą one do starć i walk 
nieraz gwałtownych. Ale to nie jest nieszczę­
ściem dopóki u przeciwnika przypuszczać mo­
żna dobrą wolę i chęć służenia interesom pol­
skim według swego przekonania. Lecz są pew 
ne granice, poza któremi ustaje wszelkie uczci­
we ścieranie się zdań, gdzie rozpoczyna się 
jawne szkodnictwo narodowe, które 
piętnować i tępić należy jak chwast zatruty, 
jak zarazki złośliwe w organizmie społecznym.

Różnią nas przeciwieństwa głębokie z obo­
zem tak zwanym akty w ¡styczny aa. czy 
on się objawia w Królestwie, czy w naszej 
dzielnicy, prowadząc tutaj do wznowienia po­
lityki ugodowej. Wiemy jednak, że wśród tych 
przeciwników naszych, których zwalczamy 
stanowczo, jest dużo jednostek uczciwych, któ­
re mniemają jaknajlepiej działać dla sprawy 
narodu. Ałe są też w tymże obozie aktywisty- 
cznym objawy tak wyraźnego zaprzań­
stwa narodowego, że wzburzyć muszą do głę­
bi każdego prawego Polaka bec względu na 
przekonania polityczne.

Taką wręcz na szkodę społeczeństwa obli­
czoną robotę »aktywistyczną« prowadzi 
»Dziennik Polski«, wychodzący w Czę­
stochowie, pismo, które zdaje się pretendować 
do roli przodującego organu skrajnego skrzy­
dła aktywistów tamtejszych, w którem p. 
Łempicki i inni luminarze aktywizmu często 
zamieszczają elaboraty swego pióra.

Tenże »Dziennik Polski« uznał za właści­
we zaatakować przedstawicela Koła Między­
partyjnego w Radzie Stanu p. Świeżyńskiego 
ta to, że mówca ten na posiedzeniu z dnia 19. 
lipca ujął się za Polakami w zaborze pruskim, 
wskazując na naszą dolę jako na jednę z przy- 
tzyn dła której większość sploeczeństwa w 
Królestwie nie może się odnosić z zaufaniem 
do polityki niemieckiej.

„Jeżeli kto chce“ — mówił p. Świeżyński 
„pociągnąć żywy naród do zdobycia swojej 

własnej wolności, to trzeba przed ewszystkim 
dać pewną ilość swobody tym braciom naszym, 
którzy są we władaniu mocarstw centralnych, 
których swobody bynajmniej rozszerzone nie 
były, czego najlepszym dowodem, że posłowie 
nasi w Berlinie bronią z ogromną energją 
praw naszych. I w takim razie naród polski, 
kto wie, czyby nie odezwał się wdzięcznym 
echem za to uznanie braterstwa nas wszyst­
kich, boć braćmi nie przestaliśmy być i zaw­
sze nimi będziemy“.

W czyjem sercu polskiem ten prosty, szcze­
ry apel Polaka nie wywołałby sympatycznego 
oddźwięku? »Dziennik Polski« jest nietylko 
nieczułym na ciepłe słowa p. Świeżyńskiego. 
Psują mu one jego aktvwisfvczne rachuby i oto 
e rozgniewanej duszy pisma, zowiącego się być 
polskiem, wytryska ncrf^nująca cyniczna na­
paść, już nie na mówcę Koła Międzypartyjne­
go. ale na całe społeczeństwo polskie 
W zaborze pruskim:

Musimy zwrócić uwagę na jeden 
szczegół mowy przedstawiciela Kola mię­
dzypartyjnego, « mianowicie ten, w któ­
rym stwierdza, że Niemcy „nie rozszerzyli 
swobód naszym braciom, którzy są w ich 
władaniu i uzależnia do pewnego stopnia 
masz stosunek do Niemiec od tychże swo­
bód. Przedewszystkiem sam faki porusza­
nia w takiej formie lej kwestji, może być 
uważany za mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy obcego państwa, jeśli jeszcze for­
malnie nie sprzymierzonego, to jednak 
będącego na drodze do przymierza z Pol­
ską. W dotychczasowej praktyce takie 
mieszanie się z trybuny parlamentarnej 
nie było tolcrowanem i dziwimy się, że 
rząd polski nie zareagował na lo od sie­
bie. Stworzyłby orzez to dla przyszłości 
precedens i zapobiegł ewentualnym kon­
sekwencjom. Przytem mija się p. Świeżyń­
ski z prawdą, mówiąc, że „swobody by­
najmniej rozszerzone nie były“. Nie twier­
dzimy bynajmniej, że Polacy w Niemczech 
posiadają już wszelkie swobody, na ró­
wni z Niemcami. Uważamy jednak za 
obowiązek zauważyć dl? ścisłości, że od 
wybuchu wojny zaszły pewne zmiany na 
lepsze w stosunku do Polaków, że wspo­

mnimy obsadzenie katedry w Poznaniu 
zniesienie ustawy wywłaszczeniowej, pa­
ragrafu językowego etc. Dalsze ulgi uza­
leżniane bvlv od stanowiska samych Po­
laków, którzy jednak nie objawali żad­
nych skłonności. bv dojść do porozumie­
nia i wvg|adzać różnice. Pozostaje więr 
otwartą kwest ja. po czyjej stronie 
szukać należy winy, że stosunki w Niem­
czech nie są takie, jakbyśmy sobie tęgo 
życzyć mogli.

Przyznajemy, że czegoś podobnego w pra 
sie polskiej dotąd nie uważaliśmy za możliwe 
W czasie, kiedy społeczeństwo polskie w za 
borze pruskim toczy najcięższą walkę o swoje 
święte prawa, kiedy solidarnym wysiłkiem 
bronić się musimy przed kursem z coraz wy 
raźniejszem obliczem antypoiskiem, napada 
dziennik aktvwistvczny własnych swoich ro 
daków z tylu, pisząc zupełnie, jakby był w 
zmowie z hakatystami. Niesłychane swoje 
twierdzenia popiera przytem takim fałszem 
jak przytoczeniem rzekomego faktu zniesienia 
ustawy wywłaszczeniowej, podczas gdy ustawa 
ta jeszcze w całej pełni istnieje!

Nie będziemy się silić na szukanie wyra­
zów, któreby moralny poziom takiej pclityki 
»aktywisiycznej« dostatecznie piętnowały, Mo­
ralne obrzydzenie, które każdy Polak, aktwi- 
sta czy nie-aktywista, odczuwać musi na wi­
dok takiego znieprawienia politycznego, je.T do- 
statecznem potępieniem tego zaprzaństwa na­
rodowego. Ponieważ zaś zaciekaw' ? tt\‘ebii- 
ków. kto taki organ »polski«, bę'\f'<,w ; m 
sprzymierzeńcem hakatysłów puszt' ( ./a»,
przeto zdradzimy, że przy końcu numeru znaj­
dujemy firmę:

„Druk i nakład: Wydawnictwo połślde A. 
Napieralski i G. Zawiłowski“.

UlSÍEi WOjECIIE.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 24. VII. wieczorem. (WTB.) Na 

polu bitwy między Soissons i Reims na ogół 
dzień spokojny. Walki częściowe na południe 
od rzeki Ourcq i na południc - zachód cd 
Reims.

Komuniksi frsnemsSeia
Francuskie sprawozdanie wieczorne z 

23.: Po obu stronach rzeki Ourcq wojska na­
sze w ciągu dnia mimo zaciętego oporu prze­
ciwnika, którv sprowadzi! byl śwież.e rezerwy, 
osięgneły zadowala jące wirniki. Na północnym 
brzegu wzięliśmy Le Ploessiei - Hulen i do­
tarliśmy do zachodniego krańca Oulchy la 

Ville i zajęliśmy wieś Montgen. Na południe 
od rzeki Ourcq przeszły wojska francuskie i 
amerykańskie przez drogę do Château Thierry 
i posunęły linie swe o przeszło 1 km. na 
wschód. Wieś Rocourt znajduje się w rękach 
naszych tak samo jak większa część lasu pod 
Châtelet. Na prawym brzegu Marny osięgnęli- 
śmv nowe postępy. Na północ od Mont St. Père 
i Cbartèves. które jest również w naszych rę­
kach. rozszerzyliśmy nasz przyczółek mostowy 
pod Jaulgonne. Na froncie między Marne i 
Reims toczyły się gwałtowne walki między rze­
ką Ardre a Vrigny. Wojska koalicyjne zaata­
kowały silne pozycje nieprzyjacielskie, postą­
piły o przeszło kilometr i zadały wrogowi cięż­
kie straty. Wojska angielskie ujęły 300 jeń­
ców i zdobyły 5 dział. Na północ, od Montdidier 
wzięliśmy w operacji miejscowej Mailly, Rai­
nerai, Sanvillers i Anbervillers i ujęliśmy 1500 
jeńców, w tern 30 oficerów.

Armja wschodnia: Działalność artyłerji 
w okolicy Doiran.

W Albanii wojska nasze po zaciętych wal­
kach wvpçdzilv Austryjaków z wszyslkich po­
zycji na południe od rzeki Holta. W dwuch 
tych dniach ujęliśmy 600 jeńców, w tem 6 ofi- 
cirów i zdobyliśmy 12 karabinów maszyno­
wych. Na lewem skrzydle pod Devoü wojska 
włoskie wzięły wzgórze 900 na północ od Go- 
ryćy.

Komnniikał angielski.
Angielskie sprawozdanie weiczome z 

23. VII.: Spotęgowana działalność artyłerji 
nieprzyjacielskiej pod Villers - Eretonneux, 
Hingli i w innych miejscach.

Komunikat amerykański.
Amerykańskie sprawozdanie z 23.: 

Na południe od Ourcq nacieraliśmy w dalszym 
ciągu na ustępującego wroga. Wzięliśmy Jaul­
gonne i lasy na zachód stąd.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 24. VII. (WTB.) Na północnej

widowni wojny zniszczyły nasze łodzie pod­
wodne 13 tvs. ’on nieprzyjacielskiej pojemno­
ści handlowej.

Komunikat austryjacki.
Wiedeń. 24. VIL (WTB.) Na froncie 

włoskim nic ważnego.
W Albanji dzielne wojska nasze udarem­

niły w zaciętym oporze bezustanne nieprzvja- 
iełskie usiłowania, podejmowane w celu prze- 
amania frontu naszego w odcinku rzeki De-
voti.

Niepowodzenia bolszewików.
Kijów, 22. VII. (WTB.) Pisma donoszą, 

że arm ja ochotnicza po zwycięstwie pod Ti- 
¡horeckaja postąpiła dalej i stoi o 50 wiorst od 
Jekaterynodaru i zagraża odwrotowi bolsze­
wików.

Moskwa. 22. VII. (WTB.) Według do­
niesienia pisma »Izwestja* gromadzą Czesi 
nad koleją Jekatervnburg — Czeljabinsk zna­
czne siły, przed któremi cofają się wojska Ra­
dy. Tor kolei nesturaFkiei jest w wielu miej­
scach zburzony. Wojska Radv stoją przy sta­
cji Araslonow. W odcinku Poworino wojska 
Piadv, ścigające wroga, dotarły do stacji Łu­
kowska ja.

Jak bolszewicy obchodzą się z jeńcami.
Berlin, 24. VII. (WTB.) Obaj niemieccy 

oficerowie lotnicy Hellesen i Burchardt nie 
wrócili 21. maja 1918 z lotu nad pozycjami 
niepizviacielskiemi. Według wiarogodnych 
zeznań kolonistów niemieckich obaj oficerowie 
żywcem dostali się do niewoli bolszewików i 
przez nich wreszcie zastrzeleni po bestiałnem 
znęcaniu się nad nimi za pomocą obcięcia 
uszu, wyrwania rąk i zakopania w ziemię. 
Rząd niemiecki z powodu tego oburzającego 
zajścia wniósł energiczny protest i zażądał su­
rowego ukarania sprawców.

Układ Czechów z sien. Horwatem.
Char bin. 23. VII. (WTB.) Układ mię­

dzy gen. Horwatem a Czecho - Słowakami sta­
nie prawdopodobnie w najbliższych dniach. 
Cztery tysiące Kozaków w okolicy Nikolska 
połączyło się z Horwatem.

Walki w Gruzji.
Ki jów, 23. VII. (WTB.) Wojska gruziń­

skie postennją nad wybrzeżem Morza Czarne­
go ku północy. Wzięto Gudount i Gagri.

Rozstrzelanie Kamkowa i Spiridonównej.
Sztokholm, 24. VIL (T. U.) Socjalno 

demokratyczny poseł Kamkow, którv w dniu 
5. łipca wygłosił na kongresie sowieckim pod­
żegającą mowę przeciw hr. Mirbach'owi zapo­
wiadając publiczną walkę przeciw istnieją­
cemu rządowi, został na mocy wyroku dora­
źnego rostrzelany, również agitatorka socjałno- 
rewolucyjna Spiridonówna. Wiadomość o tych 
dwuch straceniach wywarła wrażenie przy­
gnębiające w obozie socjalnych rewolucjoni­
stach.

Wiadomości nadeszłe do Moskwy o za­
biciu byłego cara, są pełne sprzeczności. Nie­
ma wogóle autentycznych wiadomości o krwa- 
wein zajściu, ponieważ telegraficzna łączność 
z Jekatervnbnrgiem, znajdującem się w ręku 
C.zecho-Słowaków, została przerwaną. Pewną 
jest tvlko rzeczą, że bolszewicy widząc się za­
grożonymi z stron wszystkich, obawiali się, 
że Czecho-Słowacy mogliby oswobodzić by­
łego cara. Czecho-Słowacy pomścili podobno 
zresztą śmierć, i rozstrzelali wszystkich zabój­
ców jednego po drugim.

Obrona poselstwa niemieckiego w Moskwie.
Ko łon ja, 24. lipca. »Kólnische Zei- 

tung« donosi: Na mocy układu z rządem so­
wietów. kilkuset żołnierzy niemieckich obejmie 
straż nad poselstwem niemieckiem w Moskwie. 
Żołnierze ci będą pełnić służbę w strojach 
cywilnych.

Tokio, 19. VII. (WTB.) Na specjalnem 
posiedzeniu Rada Państwa pod przewodni­
ctwem cesarza przyjęła zarządzenia rządu co 
do Syberji.

Rząd tymczasowy w Władywostoku wrę­
czył notę koalicji, prosząc o zwyczajną inter­
wencję wojskową. Postawa koalicji zależeć bę­
dzie od położenia w wschodniej Syberji.

Cbiry przyłączają się do interwencji 
w Syberii»

Tientsin, 19. VII. (WTB.) Na odbytem 
wczoraj w ministerjum wojny posiedzeniu po­
stanowił gabinet, że Chiny wezmą udział w 
interwencji w Syberji.

Układ murmański.
Londyn, 24, VII. (WTB.) Sprawozdanie 

urzędowe podaje brzmienie układu, jaki stanął 
między przedstawicielami Anglji, Francji i 
Stanów Zjednoczonych a murmańską radą 
okręgową w celu wspólnego postępowania dla 
obrony okręgu murmańskiego przed koalicją 
niemiecką. Na podstawie tegoż układu planujr 
się zaciąganie ochotników do armji koalicyj-

nej, oprócz tego wystawienie armji rosyjskiej 
pod dowództwem rosyjskiem. Anglja. Stany 
Zjednoczone i Francja obiecują o ile możności 
dostarczać środków żywnościowych dla całej 
ludności obszaru murmańskiego i zabezpieczy ć 
także dowóz innych artykułów koniecznych. 
Wreszcie dadzą mocarstwa te radzie okręgo­
wej pomoc finansową. Trzy te mocarstwa od­
rzucają wszelkie zamiary zaborcze, a i rada 
murmańska oświadcza, że układ ma jedynie 
na celu obronę całości terytorium murmań­
skiego aż do stworzenia wielkiej jednej Rosji.

Komunikat turecki.
Tureckie sprawozdanie z 23. W roz­

maitych częściach frontu odżvł chwilami o- 
gień działowy. Nasza ciężka artvlerja ostrzeli-i 
wała nieprzyjacielskie urządzenia dworcowo 
pod Litd i Jafą oraz obozy i ruchy w przy­
czółku mostowym nad Jordanem. Poza tem 
nic nowego.

Turcja daje zadośćuczynienie.
Waszyngton, 23. VII. (Teł. pr.) Z po« 

lecenia rządu tureckiego jwwiadomila Szwe­
cja Stany Zjedn., że Turcja da zadośćuczy­
nienie za aresztowanie personalu Konsulatu I 
za zburzenie szpitala amerykańskiego w Tae- 
brisie. Władze w Konstantynopolu sprawi 
jeszcze badają.

Rokosze wojskowe w Grecji.
Berno, 24. VII. (WTB.) Jak dowiaduje 

się Agence Hellénique ze źródła wiarogodnego, 
wvbuchfy w ostatnim czasie w licznych miej­
scowościach Macedonii i Peloponezu wielkie 
rokosze. Liczni oficerowie, podoficerowie i 
szeregowcy zostali zasądzeni na śmierć, prace 
przymusowe lub kilkoletnie więzienie.
Serbski następca tronu w niebezpieczeństwie.

Berlin, 24. VII. Według »Lokal Anzgr.« 
donosi Ag. Stefani, że lotnik nieprzyjacielski 
rzucił bombę na pociąg, którym wracał serbski 
następca tronu Aleksander z frontu włoskiego.

Skrócenie
frontu niemieckiego nad Marną.

Pod tym nagłówkiem zamieszcza współ­
pracownik wojskowy »Bert. Tageblattu« gene­
rał pozasłużbowy bar. Ardenne artykuł O 
położeniu na zachodzie, którego główne ustę­
py brzmią, jak następuje:

„Mimo potężnych rozmiarów swego frontu 
bojowego zamierza gen. Foch, jak się zdaje, 
jeszcze go przedłużyć ku północy. Niemieckie 
dowództwo armji zauważyło doskonałe, że 
przeciwnicy między Soissons i Compiegne 
rzucili pewną liczbę mostów, co każę się do­
myślać, że istnieje zamiar atakowania armji 
następcy tronu nietylko z flanki lecz niebawem 
także z tylu. Wobec dziwacznego zębatego 
kształtu, jaki niemiecka linja bojowa przy­
brała w dzikich zalesieniach na południe i jx>- 
łudnio-zachód od Reims a który z natury rze­
czy utrudnia prowadzenie wojny, oraz wobec 
wspomnianego przedłużenia frontu ataku Fo­
cha ku północy wydawać się może będzie 
wskazanem skoncentrowane ściągnięcie nie­
mieckich sił wojskowych. To ściągnięcie atoli 
oznacza skrócenie frontu, które już przy da­
wniejszych okazjach okazało się skuteczneia 
posunięciem na szachownicy i gruntem po­
datnym dla przyszłych wielkich sukcesów. 
Wystarcza przypomnieć sobie choćby wypro­
stowanie licznych niemieckich i austro-węgier 
skich części frontu podczas ofenzywy Brusi- 
łowa w r. 1916., albo klasyczny odwrót nie­
miecki na t. zw. pozycję „siegfriedowską“ w 
lutym 1917. Krótki gruby pręt żelaza wytrzy­
ma większe obciążenie niż długi cienki. Skró­
cenie frontu jest wprawdzie zawsze manew­
rem defenzywy, lecz ta zmieniać się może a 
atakami albo wsuniętą być może w przerwy 
między niemi, bez uszczerbku dla inicjatywy 
własnego dowództwa. I najbieglejszy szermiera 
paruje i wymierza cięcia. Marszalek 
Moltke nazwa! przytem często, jak to na tem 
miejscu już kilkakrotnie podkreślano, sztukę 
strategiczną systemem kompromisów. Wyraz 
ten oznacza atoli przezorne schylenie się przed 
konieczuemi faktami, omijanie grożących nie­
bezpieczeństw, przygotowanie się do przy­
szłych zarządzeń rozstrzygających. Wódz, któ­
ry uporczywie i niezłomnie ma na oku tylko 
raz obrany, ściślejszy cel. należy do kategorjl 
strategików „uprzedzonych". Głowy genjalne 
patrzą na fakty nie przez długą wąską rurę wi 
ograniczonym widnokręgu. Daleki wzrok o-.' 
tatwia zmianę w obmyśleniu w właściwej po­
rze i chroni przed fatalnem słowem: „Za póź­
no!“ (

Chwilowe skrócenie frontu umożliwia za­
oszczędzenie wojsk, bardzo często także upro­
szczenie aprowizacji, dowozu amunicji ilp» 
słowem dogodniejsze ukształtowanie komuni-j 
kacji pozafrontowej. Na teatrze wojny między^



Soissons i Reims skrócenie wzgl. sprostowanie 
frontu ujawniłoby w sposób specjalny te ko­
rzyści. Zaoszczędzenie wojska wchodzi tu spe­
cjalnie w rachubę, ponieważ nieprzyjaciel 
dzięki swvtn wojskom posiłkowym z wszyst­
kich pięciu części świata może sob;e chwilowo 
pozwolić na masowe użycie sit szturmowych, 
którego przewaga liczbowa wyrównana zosta­
nie dopiero przez krwawe straty, jakie pocią- 
iga za soba bezwzględne, często ponawiane 
natarcie także według najświeższych doświad­
czeń.

Jeżeli mimo zwycięstw mianohv skrócić 
front niemiecki, należy przedewszrstkiem pa­
miętać o tem, że armje niemieckie znajdują 
się w kraju nieprzvjacielskiem i wr wojnie ru­
chomej. Chwilowe eofnięc!e się nie wvdaje za­
tem własnego kraju a i obcego nie na zawsze. 
Wojna ruchoma zmienia położenie z dniem 
każdym, wymaga kerownictwa bitwy od przy­
lądku do przypadku. Chwilowe porzucenie 
í'nji Marny ze strony niemieckiej nic upowa­
żniałoby przeciwników naszych bynajmniej do 
radości, jaka niewątpliwie wybuchną przy o- 
gtoszeniu tej wiadomości. Dowództwo nienre- 
tckie nie chce zdobyć linii rzek, lecz bitwę“.

We »Frankf. Zeitg.« znajdujemy na­
stępujące przedstawienie ostatirch walk:

Nasze najwyższe kierownictwo arm ji po- 
wziąwszy plan wielkich rozstrzygających walk 
Ba zachodzie, uświadomiło sohie irewatoliwie 
»góry, że toczyć będziemy ciężkie walki i że 
niespodzianki n:e są wykluczone. Naprzeciw 
nas stoi wvtrwaty, uporny przeeiwn-li. który 
wie o co się rzecz día niego rozgrywa { który 
do końca będzie usiłował szczcóc'e wojenne 
na swoją obrócić korzyść. Nasze ataki po obu 
stronach Renes spowodowały na »narzuci 
części naszego frontu zachodniego wielkie o- 
pcracje bojowe, które dziś jeszcze są w toku i 
których dalszego rozwoju na razie nie można 
przewidzieć. O zamierzonych przez nas ata­
kach po oba stronach Reims otrzymał n e- 
przvjacíel wcześnie wiadomości, jak to wi­
dzieć teraz można wyraźnie. (In sam tego nic 
tai. podnosząc to inko szczególną zasługę. Ja­
kim sposobem nieprzyjaciel się o tero dowie­
dział. nie można jeszcze powiedzieć z pewno­
ścią. Dowiedziawszy się przedwcześni« o na- 
szvm zamiarze mógł n'eprzvjacie! na czas za­
stosować przeciwzarządzenia; wyminął nasz 
atak na wschód od Reims. tak że zamierzony 
przez nas atak nic mógł bvć wykonany w zu-

ielnośei. Lecz nictytko cefem miejscowej o- 
rony przygotował nieprzyjaciel dostateczne 

wo jska; przrsfąpd on także do kontrataku mię 
dzy Aisną i Marną. Oczekiwaliśmy tego atakn 
flankowego, tocz w sposobie przeprowadzenia 
jednak nas zaskoczył. Przeciwnik atakował 
bez zwykłego przygotowania artvFervjskiego, 
opierając się na swo'cb potężnych eskadrach 
Jjojowych. które pędził przed atakującą pie­
chotą. Krótko przedtem wzięci jeńcy sprawiali 
Wrażenie, że nieprzyjaciel na tym froncie n:e 
tak prędko przejdzie do ataku. Zaskoczenie 
miejscowe sprawiło. że przeciwnik zdołał 
wtargnąć do naszveh stanowisk, że zyskał na 
terenie i 4e narazie mógł wziąć jeńców i łup. 
Dzięki dzielnej przciwobronie naszveh dy­
wizji stanowiskowych i szybko przywiezio­
nych rezerw »ostał odparty nlępntyiaciefski a- 
tak flankowy a kom-ść przez nieprzyjaciela 
osiągnięta nie znajduje się w żadnym stosun­
ku do potężnych strat, jakie poniósł. Równo­
cześnie z tvm głównym atakiem zwrócił nie­
przyjaciel swoje najzaciętsze ataki przeciw 
naszvm stanowiskom na calrm obszarze pod 
Reims. Celem uniknięcia strat niepotrzebnych 
zostały wojska na«ze na południe od Marny 
dobrowolnie wycofane po spełnieniu swoich 
zadań, jak to głosi nasze sprawozdany wo­
jenne. Między Mamą i Reims udaremniliśmy 
Wszelki« kontrataki nieprzyjaciela, lecz cały 
¡sposób prowadzenia walki, potężne użycie re- 
irerw i widkie przygotowania, jakie generał 
Foch zarządził, wskazują na to, że franenski 
generalissimus dążył do pomyślnego rozstrzy­
gnięcia i dąży jeszcze. Ponieważ nieprzyja­
ciele nasi wiedza, jak groźnem stało się nie- 
Jtezpił ezeństwo wskutek naszych ciosów potę- 
źnyeh, rzucają ««raz to nowe wojska w bój.

¡izotay lisi cesarza Karola
do króla rmskfeg®.

Nowojorska »Erening Post« zamieszcza 
rzekomy list cesarza Karola do króla ntrouń- 
Kkiego, wysiany w drugiej połowie lutego z 
■wezwaniem, aby król Ferdynand wespół z mo­
narchami Europy złączy! się w zebrań« prae- 
przeciw bolszewizmowi, który zagraża koronom 
List miał się kończyć zdaniem; „Jest to 
chwila, w której królowie muszą 
popierać się wzajemnie*. Cesarz miał 
Zapewnić króla Ferdynanda, że w razie opusz­
czenia koalicji Niemcy i Austro - Węgry za­
pewnią mu koronę. Strach przed bolszewikami 
miał króla Ferdynanda skłonić do pokoju x 
państwami eentrałnemi.

Wobec tej wiadomości Wiedeński« Biuro 
Korespondencyjne stwierdza, że cesarz Karol 
listu żadnego do króla Ferdynanda nie wysyłał, 
natomiast oficer sztabu austryjacko - węgier­
skiego z polecenia cesarza Karola w ustnej 
rozmowie r. oficerem rumuńskim, zaufanym 
króla Ferdynanda, miał upoważnienie oświad­
czyć, że król rumuński może uzyskać pokój 
honorowy, nie zobowiązując się do walki z koa 
iicją, celem wspólnego zwałczarla 
niebezpieczeństwa rewolucji mię­
dzynarodowej 1 anarchii. Wkrótce 
«polem Rumunja zgodziła się na rokowania 
pokojowe.

Z powodu toj sprawy pisie zjtryfRwie 
»Dentsehe Tagraztg.«, która najbardziej wy- 
ztępc-wafa za usunięciem dynastii rumuńskiej;

W dzisiejszym numerze porannym podałiś 
jny urzędowe sprostowanie z Wiednia w spra­
wie rzekomego listu cesarza Karola do króla 
rumuńskiego. Podkreśla wio, że nie chodzi o 
list, lecz o doniesienie cesarza Karola do króla 
Rumuńskiego, które m?al ustnie uskutecznić 
austryjacko - węgierski oficer sztabu. Pragnę­
libyśmy w tym względzie zaznaczyć w uzu­
pełnieniu, że chodzi o austro-węgierskiego puł­
kownika R a n d ę, że jego wysłano w misji po-

węgierskiego frontu na dwór króla Ferdynan­
da. lecz nie przez Bukareszt. Fakt ten ma do­
niosłe. acz nie radosne znaczenie, a mianowicie 
to. że misja pułkownika Randy miała dojść do 
skotku Doza plecami naczelnej ko­
mendy niemieckiej w Bukareszcie. 
Plan powiódł się, gdvż niemiecka komenda w 
Bukareszcie dowiedziała się o tern dopiero póź­
niej. Ol pułkownika Randy, który zgórv nie 
mógł bvć watpliwvro. ukazuje się t.m sposo­
bem w świetle zupełnie niedwuznaewłem. Nie 
choflziło o to. abv król Ferdynand razem z 
'•zwórprzymierzem »zwalczał niebezpieczeń­
stwa miedvnarodowei rewolucji i anarchję« 
lecz o zarządzenie celem osłabienia i stłumie­
nia wpływu niemieckiego w Rumunji. Powyż­
sza wersja urzędowego austro - węgierskiego 
przedstawienia misji pułkownika Randv obli­
czoną jest chvba na bardzo łatwowiernych. 
Aż do śmieszności groteskowa jest myśl, że 
monarchowie czworprzvmierza ramię przy 
ramieniu z taką osobistością jak król Ferdy­
nand rumuński, pragnęliby zwalczać »niebez­
pieczeństwa międzynarodowej rewolucji i a- 
narefcii«.

Misja Randv odbvla sto dwa czv trzy ty­
godnie przed spotkaniem się hr. Czernina z 
królem rumuńskim — było to 27. lutego — i 
stanowiła nrzvgotowanie do spotkania.

Nie zgadza sto zresztą z prawda wiedeń­
skie przedstawienie, że pidkownik Randa o- 
trzvmal tvlko ustne zlecenie: przeciwni« roz­
mawiał on z krótom. nadto ztożvt powierniko­
wi króla piśmienną informację w imieniu ce­
sarza. Niema wiec z pewnością istotne? różni­
cy miedzy twierdzeniem amervkań«ktoj »E- 
vening Post* a rzeczywistością. Pułkownik 
Randa przv tej samej sposobności rozmawiał 
poufnie z Rratianu i z jego szwagrem kstociem 
Stirbev, który odgrvwa swoją znana, osobliwą 
»roto poufna# na dworze rumuńskim.

Wkońeu »D. Tageszlg.« uderza na p. Ffdd- 
manna. że ze szkoda dla Niemiec pozwoli! sic 
otumanić przez politykę austryjacką.

Sprawy słowiańskie.
»Poboczny rząd czeski».

(SC) Wiedeński organ part i chrześcijan 
sfeo - społecznej »Retohsposf« zwraca uwagę, 
że w Czechach istnieje poboczny rząd Dr. Kra­
marza pod nazwą »Czeskiego Wydziału«. Ga­
zeta nie występowałaby, jak powiada, przeciw 
temu, łry wpływowy ołóz Dr. Kramarza prze­
jął także na zewnątrz odpowiedzialność za po 
Iitvkę czeską, ale niefcezpiecznieiszem byłoby, 
gdyby posłowie czescy mieli w praktyce ule­
gać wpływom teso drugiego rządu w kraju. 
»Wideński Dennik# zaznacza tylko ze swej 
strony, że jest to zbyteczna i nienofrzebna tros­
ka organu chrześcijańsko - społecznego.
Słowieńcy zapraszają Czechów do Lubiany.

(SI.) W prasie słowieńskiej żywo komen­
tują niedawne oświadczenie prezesa Demokra­
cji słcwieńskiej Dr. Tawczara. że naród sło- 
wieński niezadługo zaprosi Czechów man fes- 
tacyjnie do Irobłany. W tej ostatniej będzie 
wtedy zaaranżowane podobne święto knłtńral- 
ne Słowian, ąjak niedawno temu w Pradze. 
Szczegóły nie są jeszcze bliżej znane. <»Sło- 
wenec«).
Knłtnrałny jubnen^z Sławsków zakazany przez 

Madziarów.
(SI.) Z Turczańs kiego Św. Marcina nad­

chodzi wiadomość, żt* planowane tam od 23. 
do 25. łipca czysto knhuralne uroczystości dla 
uczczenia poety Hriezdcsfawa zostały w ostat­
niej chwili ze strony władz madziarskich za­
kazane. Chodziło o jubileusz 70. urodzin naj­
popularniejszego dziś poety Słowaków węgier­
skich. który miał bvć obchodzony wyłącznie w 
sposób czysto literacki. Politycznego tła uro­
czystości mieć nie miafy. W »Karodnteb Kori­
nach« stawiano skromne pytanie, z jakich wła­
ściwie powodów kulturalny ten obchód nnto- 
możłiwtfino, lecz pytani« to skonfiskowano. 
(»Hlas#).

Eossmk $T8s@mi mwtrte

Wiedeń, 24. VIL (WTB.) Biuro Koresp. 
dowiaduje sie, że tajuy radca h. minister Dr. 
Maks bar. Hussarek von Hemlein zamianowa­
ny został prezesem ministrów.

Wle&ć&ie Seł»
i&wsła MM

Wiedeń 31 VIL (WTB.) Kało Polskie 
postanowiło upoważnić prezydium do oświad­
czenia bar. Hussarlfowi, źe Koło na podstawie 
odbytych narad gotowe jest głosować za S2CŚ- 
ciomiesięcznem prowizoriom budżetowem.
Zażegnanie przesilenia prezydialnego w Koto 

wiedeńsktom.
Wiedeń, 2-1. VH. Jak donoszą »Pohł. 

Nachr„< zażegnane zostało przesilenie prezy­
dialne w Koto Polskiem; przedstawiciele grup 
poszczególnych oświadczyli się przeciw ustą­
pienia prezydjum.
Tajne posiedzenie Parlament» »«stryjaekiego

Wiedeń, 24. VII. (WTB.) Tajne posie­
dzenie Izby posłów »ostało e godz. 4 i pól zam­
knięte i rozpoczne się aa nowa rateo e go- 
dzinie 10.

Nasze sprawy.
— Walne «sbrarrie T. C. L na zachodni 

powiat ^»nr&ński, część południowa, odbyło 
się w aiedaiełę 7. bm. w Stęszewie przy 
ntołtoznyiB odzlato eztonków. Zebranie zagaił 
dotychczasowy prezes Komitetu ks. prób. Jan­
kiewicz z Słupi, poczem przedstawił slan kasy 
oraz sposób skladkowania w czasie 4 lat wo­
jennych. Wykazało się, że parafie następująco 
składkowały: parafja słupska 777,50 mk.; pa­
rafja komornicka 110 mk.; parafja wirska 100 
mk.; parafja łódzka 60 mk.; parafja konarzew- 
ska 28 rak.; parafje stęczewska, moderska i to­
micka nic. W dyskusji zabrał głos ks. prób.

nie kasowe nie jest ściśle. ho parafia jego zło­
żyła 4000 mk. i za tyleż bibliotekę parafjalną. 
odpowiadającą potrzebom parafian wszystkich 
warstw społecznych, już urządziła. Na to odpo 
wiedział ks. Jankiewicz jako kasjer, że pienię­
dzy przez parafie łódzką na cele biblioteki zło­
żonych w sprawozdaniu kasowem wvluszez\ć 
nie mógł, ponieważ ich wcale nie otrzyma!. Ks. 
Adamski odparł, że wcale o oddaniu składek 
parafialnych do kasy Komitetu nie mvślal. po­
nieważ dużo książek ma w bihljoteee parafial­
nej, których w składnicy T. C. L. nabvć nie 
mógł. W dalszej dyskusji wyrażono ubolewa­
nie. że parafja stęszewska przez 4 lata na cele 
T. C. L. ani fenyga nie złożyła. Do Komitetu 
wybrano nastepuiace osobv: parafia słupska: 
ks. prób. Jankiewicz; — wirska: ks. dziekan 
Seichter. ks. Leitaeber. p. Jadwiga Seichteró- 
wna; — komornicka: ks. prób. Gładysz, ks. 
Szubert; — skórzewska: Stan. Żplazek z Pa 
łędzia; — fcotł»Fzew*ka: ks. prób. Laskowski, 
p. M. Jordanówna z Chomcncic; — tomicka: 
gosp. Woic. Szadkowski Jan Klcrnczvń<ki z 
Mirosfawek; — stęszewska: ks. prób. Sucho- 
wiak M. Hąeia Fr. Werchan Stan. Śliwiński. 
\Vł, Rzv«ki i panie Nowicka Czesi.. Weyrban. 
Koleta i Kozłowska: łódzka: ks. prób. Adamski 
i p. Halina Plucińska z Trzebawia: — mo 
torska: ks. iwob. Drzierzktowicz. ks. Ogrotow- 
ski ; p. Chrzanowska z Wrączena. Po odby­
tych wyborach wypowiedział fes. Jankiewicz 
z •zans werwą patriotyczny wiersz »Jesteś 
Peląfetom«. kfórvm wszystkich uczestników na 
duchu nokr»'mit. Kc iicwt-- ' i ks. prób. ju­
bilata Janktow i ’za dożyło 3 uczestników ICO 
mk. do kasy T. C. L.

— ♦ Na B-jritoirro <h zebrano w adi»to;strflf!i 
naszej w dalszym ciągu: Zebrane na imieninach 
p. Małgorzaty Niedhal 27 mk. St Tumbk. Wolsztyn 
ku »czczeniu pamięci sp. Dr. P. Spandowsktoco 
20 mk Janicki. Sady 6 mk. Galińscy, Jarocin ku 
a< zcŁe»iu sp. Marjaoa Mnenuszewicza 25 mk. Ra­
zem z poprzeć, kwit 287 944 40 mk.

— * Sn Gtódnyełi zebrano w administracji iw- 
szej w datszstn ciegn: A G 15 mk. St. Szymaóski. 
Krzywiń 5 mk. 1. B zamiast bukietu na ii«ton.inv 
p. Czesławy Paluszkiewiczówny 10 mk. Razem z 
pttpraed kwit. 77197.59 mk

— • Na K»4etóf na Wildzie zebrano w tdisi- 
ntofracji naszej w dalszym ciąenr Zdzisław Siry- 
tokowski ku uczczeniu pamięci śp ks. pratofa Wa­
lerego Slrvjakowsktogo w rocznicę święceń ka- 
pteńskieii 30 mk. Razem z poprzednio kwitowaiw- 
ntt 269.45 mk.

— * Na Bezdomnycfc złożrtj łaskawie w Biurze 
Rsdy Narodowej pp.: Tadettszes!»o Rogutewie z 
Peynania 59 mk. ks Dr Jerzy Kozłowski z Poz­
nania 50 mk ks. prałat, poseł Józef Ktoś z ser­
decznej» poćzirkowaniem za łirzne życzenia wy­
rażone z okazji 25-tciniego 'ubiieuszu kapłaństwa 
500 mk. ks prałat Słycbel 380 mię

Biuro Rady Narodowej: M. Korzeniewski.

la sierpień i wrzesień

orni

|Ł
prosimy zawczasu odnowić 
przedpłatę, któro wy nosi na 
pocztach za dwa miesiące 
rok. 2.80z odnoszeniem mk. 
3.05, w Poznaniu w ekspe- 
d> ej i mk, 2 40, w ageucjach 
mk. 2.60 a z odnoszeniem 
do domu mk. 288.

dćffiinis irado.

Kdwb przepis?

p wysyłce drutów za pnisp.
Berlin. 20. VII. (WTB.) W’ przesyłce druków 

. za grasicę i do krajów ofeBpowaay-sb wchodzą z 
• powodów militarnych z dniem ł. września nastę­

pujące ograniczenia w użycie:
Druki wszelkiego rodzaju, o ite wywóz wo- 

gółe jest dozwołony. mogą fenny za granicę i do 
ziem okupowanych drogą pocztową wysyłać tylko 
wtedy, jeśli na dostawę ich dozwala się na pew­
nych urzędach pocztowych. Dopuścić można

1) drukarzy aia druków płacz si-eh drukowa­
nych, Bokłndców dia druków, które w ich aakka- 
daie się pojawiły;

2) księgarzy dla druków, jakie > aktadićc 
swoich otrzymają, albo spesohesi księgarskim 
sprowadzają;

3) firmy zarejestrowane dla druków, które 
ich przedsiębiorstw dotyczą- (Katalogi, sprawoz­
dania handlowe, cyrkularze itp ).

Zezwolenia ndzieła dowódca militarny, mia­
rodajny w miejscu pobytu i w miejscu osiedlenia 
nadawcy. Oznacza on takie urząd pocztowy, który 
ma przyjmować dostawę.

Osobom prywatnym nie wolno za granice i do 
obszarów okupowanych wysyłać druków pocztą 
ani uprawnionym «to wysyUi oddawać celem wy- 
nyBri. Uprawnicmy» to wysyfawia ni« wolno od­
dawać druków z' polecemia łasych wysyłających, 
do przejrzenia, choćby Ba czas krótki.

Dowódcy wojskowi mogn w sprawie zakazu 
przesyłania druków przez osoby prywatne w wy­
jątkowych wypadkach zezwolić m osobne prze­
syłki.

Nie dotyczy to przesyłek potowych do tych, 
którzy należą do wojska i inaj-ynarki i do tych, 
którzy są uprawnieni do przesyłek potowych.

Nie odnosi sie to również to przesyłania ga­
zet za pomocą poczty (gazet zapisywanych na po­
częto.).

Na urzędach pocztowych wyklucza sćę prrr/ 
Kowanie i oddawani« listów 1 pączek wysyłanych' 
przez osoby prywatne za granicę, jeśli oazę w 
nntrz można rozpoznać, li zawierają książki, 
druki, katnlogi i»d., słowem draki wszelkiego ro­
dzaju i jeśli nstiawca nie oka że się dokumentem 
zezwolenia na węsylkę druków za granicę — do­
kumentom prawidłowo wvstswioaym przez wo­
dza wojskowego (»»atol«»» koaoeato generalną 
Ud.) miarodajnego dla miejsca pobyt.« nadnwcyl

Przesyłki nadawać należy na jednym i tym 
samym erzędzie pocztowym, oznaezo&ym na do- 
komsBcie zezwolenia przea wodza wojskowego; 
«rząd pocztowy ma prawo domagać się dowodu, 
że natowca pochodzi z firmy uprawnionei.

Prazsylak wrzuooaych W skrzynkę do listów 
się nie wysyła, teez doręcza się napowrót wysy- 
łaiaeemn, o iło dowiedzieć sie można, kto uim jest, 
albo traktuje się je jako niecoręczalno.

Firmy, którym dozwala się aa wysyłkę za 
granicę, są zobowiązane wysyłki cznaózyć naze- 
wnąirz, to jest na opakowania, za pomocą pieczęci 
firmowej albo nadruku firmowego.

Dła wysyłek za granicę wspomniani drukarze, 
nakładcy, księgarze i firmy mogą używać kartek 
z adresem.

Wnioski o »?zwolenie na wysyłkę druków za 
granicę i do ziem okupowanych przesyłać należy 
na ogół zastępczym komendom generalnym, w Ber­
linie najwyższej djja If rakii “ w» kwie*-

Wiadomości mieiscono i OGłoczne
Poz, «ó, dnia 25. brea 1918. 

Kalendarz Dziś: '»¡rób« St. Ap. Florenc
Sławosza

Jutro: •}• Anny, matki N. L P, 
Mi'ost.’wy

Wschód słońca Dziś 4. 9 zachód • 8, 2
Jutro: 4 11 w 8, 1

Jkschód księżyca Dziś: 8.27 w 6,>4
Jutro: 8 48 . b,J8

— • Przepowiednia pogody beri starli metro 
rologiczncj na piątek 2(5. hm.: Nieco cieplej, su- tio, 
przeważnie pogodnie.

OSOBISTE
— * Dr. Witold Kapuściński, okshui. po­

wróci!

WUDOMOSCl VDFt«COH’E
— • Feafi Polski w Ogrodzie Potockiego

w Poznani»»:
»Świerszcz za kominem», jako urocza baj­

ka dla starych i grzecznych »tzi< ci w/l-mlził 
ogólne zainteresowanie wśnsi szerokich sfer 
mszei inteligencji. Rcivseri» d“kta<h» wszel­
kich starań. ahv w granicach możliwości na­
dać poetycznej fantazji właściwy slvi i tlo na 
którym akcto się rozwija, abv ntrzyinóć uwagę 
widza w należytym nashaju w przeciągu sztu­
ki całej. Rezvseruie dvr. Ñzczniktowiez. który 
już dal dowody swej pomysłowości w »Pannie, 
mężatce# i »’Famten«. wyzyskuiae wszystko, co 
było rnnżfiwe w naszych warunkach.

Sztuka ta ukaże się po raz pierwszy w 
czwartek, oastywie w piątek, sobotę 
i w niedzielę wieczorem.

Na wszystkie przedstawienia bilety »9 
wprost rozchwvtvwaw.

W niedziele po południu ra? je­
szcze »Nitoucbe# znakomita operetka htorvego, 
ciesząca się olhrzvtniem powodzeniem- przy 
stałe wyprzedanej widowni.

— * Podział żywności. Na kupon 15. na­
być można pół funta marmetadv po 92 fen. za 
funt: na 18 kupon pół funta mąki ziemniacza­
nej po t 5fJ rok. za funt lub Sutrf soku z czere­
śni po Í32 rok. za furót: na 17 kupon sacharyny 
(H Packung) za 25 fen. Kut>opy oddać należy 
do 29. fipca.

— * Z emaiakt. Aprowizacja ziemniakami 
zesztoroczn-eroi nastąpiła do 4. sierpnia. Jednak 
odpadlo ziemniaków z powwłut zepsucia i róż­
nych ¡nnerh względów tak wiele, że inż od 29, 
lipen Mag’-trat wcdzieli 3 funty ivchtików na 
kupon f.

— * Konesrt lutowy. Staraniem Koła 5oie-
watkiego »C-hopin# odbędzie się w niedz:elę 
28. bm. w Urbanowie koncert ludowy. Na pra- 
grarn sklndo ja się: popis orkiestry wojskowej, 
popisy śpiewackie i różne erv towarzyskie. Tak 
z? rząd, jak 1 caía drużyna śpiewacza dokładają 
wszelkich starań, ty całość wypadła iak ,ąj- 
lepiej. Dziś już zwracamy uwagę na iwpisy 
śpiewackie, składające się z utworów swojskich 
Indowych, a przfd--w«zvsffc iem na dawno już 
w Poznania nie śpiewana sielankę ludowa z 
»Mazowiecka# B. Dierobińsfciego. Kolo Śpiewac­
kie »(łhopin# jedno z nielicznych Kół. klórc 
mimo trudnych warunków przez cały ciąg 
wojny uprawto pieśń swojską, zasługuje na 
szczere poparcie Szanownej Publiczności, to 
też spodziewać się nateiv, że piękny park p. 
Dudka zapełni sie gośćmi po brzegi.

— * PietzTzvnita 4e Ujścia isa Kalwarię na 
dzień 27. łipca Msza św. odprawi się w sobotę O 
godz. 7. w kaplicy Matki Boskiej Róiańeowei u 
Dominikanów. Bilety wydawać się będzie osobom 
zapisanym w piątek od goto. 6—& na salce to- 
niiaikańskiei

— • Powrót «t<> «ody rajskiej nto zagraża.
Jeśli prawdą jst totłieslento czasopisma »Kou- 
fektionńr«, że udało się sfcenstrwwiić sztuczne 
wlófmo do wyrobu sukna, to nic wrócimy to ira< 
dv z pierwszego ckresu ludzkości, kir-efv to AT »r 
i Ewa okrywali się jeno liściem figowe» W łyeń 
dniach donoszoco. że berlińskie Firmy krawi3' 
kie już żądają łiMKt tuk. za ubranie. fćtvby v.,. 
nie xctedaifo wystarać się o aove sur-rwee dla Łj 
bryk, sak»a. to wkrótce ahraeie kosztowałoby kil­
ka tysięcy, a wreszcie chyba hxh-ie zaczęliby cho- 
toit — bea gorsetów i bez enteway*« w. Okrepnef 
Dzięki poicr siowośtó tochoików ł-ternie«-kich oa 
szczęście ckrepaość powyższa nam nie zaważ». 
W interesie ogółu każdej fabryce, która Piko o to 
poprosi, poda się przepis »tnryko-waaża owego 
włókna nowego, którego prodakeja masowa za­
pobiegnie klęsce odzi-eżowej. W następstwie tego 
zapewne nie będą w?a;tze zabierały odzieży zno­
szonej. boć przecież młodszy brat po starszy« » 
niechęcią tylko nosi ubrania, a cóż dopiero po ob­
cych.

— • Zielska nie brać do n.«i. Wiadomo, że 
dzieci chętnie zrywają na fatrach szczaw oras 
różne inne zioła dla kwasknwęco smaku Dzieci 
wiejskie, z przyrodą eodweń obyto, umieją od­
różnić zioła trujare. Na wsiach bawią jednak o- 
becnie dzieci z wielkich miast, wychowane przez 
szkole tak, jakby się miały kiedyś na księżycu 0- 
brucać a nic chodzić po ziemi. Dzieci te. wydo­
stawszy się na wieś, rzeczywiście tak są aieea- 
radne. że stają się poćmiewtekieai każdego głup­
kowatego aibyto krowiarka Dzieci z miasta pręd­
ko jednak usiłują przystosować się do waraotów 
miejscowych i m. m. naśladując pastuchów biorą 
aieisko do wsŁ Do Inowrocławia przywieziono 
kilkoro dzieci, które najadły się szaleju. Skutki 
były okropne. Dzieci się zatruły, dostały szala i 
walczą zc śmiercią.

— * Tjrtuń turecki dła Nieuiiee. »Franki. Ztg.c 
donosi. Łe parowce» »Patmos# wysłano z Kon­
stantynopola do Braiły 10 OK) pak tytoniu na ra­
chunek niemiecki. Jest to największy transport ty­
toniu od wybuch« woiny. — Tera* droha papiero­
sy stanieją, a chmiel i różne iuue ««rogaty taPaki 
stracą również, na wartości.

— • Co się dzieje k mbreueaii Izwoaanri !kh 
4ełeh»««i? »Neaps Sachs. Kirobenblatt# donori: Od 
mniejwięeej trzech kwartałów w placu farłei wy­
stawy przemysłowej w Lipska używa sobie około 
KM) dzwonów wygotoego, ale mało użytecznego 
pobytu na dowód, że swego czasu nie było naglą­
cego powodu, aby dzwony adejnownć. Chyba że

& 3 ’5^
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W1 ’»— • Gniezno. (Złodzieje) wtargnęli w Bo*i 
cy na wtorek, wybiwsry okna wystawowe, do' 
składa Ford era i zrabowali wszelkie ubrania, 
Opryszków dotąd nie schwytano.

— (T o w. S a m o p o m. Nauk. Ł) PlennnWf
zebranie odbędzie się w czwartek 25 bm. o aeds. 
8. wieczorem w Hotelu Earopcjskim Na porządka 
obrad wykfad ciex inne ważna sprawy. O licznj 
udział członków uprasza Zarząd-

— •śran. (Koaeeri na bezdowt* 
Bjeh) odbędzie się staraniem Kołak ipicw|6ś

xásesÉ



starej strzelnicy w Zhrudzewie. Na program 
siianaję się występy chórów: męskiego, żeń­
skiego i mieszanego z towarzyszeniem orkie- 
trv wojskowej z Poznania. Pozatem przewi­
dziane są: gra tortowa. poczta japońska, strze­
lanie do tarczv o premie itd. Ktobv osobiście 
przybyć nie mógł zechce ofiary przesiać na rę­
ce skarbniczki p. W. Kiorczakówny w Śremie. 
W razie niepogody koncert odbędzie się na sa- 
JJ p. Satacińskiej.

— • Jarocin. (Wykład.) W ubiegłą niedzielę 
odbyto się zebranie Czytelni Ludowej w Jarocinie, 
na Klórem p Jerzy Stam. kandydat ekonomii po­
litycznej z Lipska, wygłosił wykład na temat: 
»Polska myśl gospodarcza«. Mówca om.iwił 
wpierw historyczny rozwói polskiei mvSli gos­
podarczej i wysunął wniosek, że, jakkolwiek bę­
dzie. nie potrzebujemy obawiać się przyszłości. 
Wprawdzie myśl gospodarcza polska upadla w 
ostatnich czasach przedrozbiorowych, lecz pozo­
stawiła zdrowy posiew. W dalszym ciągu swych 
wywodów zwracał referent uwagę słuchaczów na 
ważność przedstawicielstwa urzędowego, zwła­
szcza w Izbach handlowych, na znaczenie wiedzy 
i znajomości zawodowej oraz na ważność życia 
organizacyjnego i zakończył apelem do pp. kup­
ców' i przemysłowców. bv podięli na nowo pracę 
w towarzystwach. Po wykładzie rozwinęła się 
eżcwmna dyskusja, w’ której zabierali głos pu. 
Pr KHnkowski. Jackowski. Sebel. Zaplata i re­
ferent. Na zebranie przybyło około osób — kup­
ców było bardzo mato, zato liczniej zebrali się 
przemysłowcy Tow Przemysłowców mogłohy. 
zdaniem naszem. rozpocząć prace, przerwaną 
wskutek wojny ’«V obecnych przełomowych i sry- 
tycznych czasach winni się pp kupcy i przemys­
łowcy więcej niz kiedykolwiek łączyć, aby wspól­
nie radzić nad przyszłością handlu i przemysłu 
rodzimego i aby się zawczasu przygotowywać Ot 
sadań. jakie ich po wojnie czekają. |sp)

- (Koncert chóru kościelnego) W 
niedziele 28. bm. odbędzie się w uroczym Tumi- 
<aju koncert ogrodowy Chóru Kościelnego w Ja­
rocinie z współudziałem orkiestry wojskowej, u- 
rozmairooy grami towarzyskiemi jak: wyrocznia, 
tłuczenie garnka. konkurs piękności, poczta lu- 
midajska iW Wstęp do ogrodu 60 fen dla woj­
skowych i dzieci 30 fen Towarzystwo Chóru Ko­
ścielnego. klóre powstało podczas wojny, aby za­
stąpić nie funkeionniaee obecnie Koło Śpiewackie, 
występuje raz po raz publicznie. by pieśnią swą 
odrywać łudzi od trosk życia codziennego, a nie­
mniej. by zbierać fndusze ua dobre cele. — I w 
tym wypadku postanowiono przeznaczyć czysty 
gysk na szlachetny cel. a mianowicie na urządze­
nie czytelni w Jarocinie. Kto ebee spędzić kitka 
mihch chwil w cieniu rozłożystych konarów 
drzew Tumidajskicb i wśród wesołej i żwawej 
drużyny śpiewackiej, eieebaj spieszy w niedzielę 
na Tum i daj. Początek o godz. i. Programy przy 
kasie, (sp.)

go,

i?

Z DALSZYCH STRON.
— * Na 80 mii jonów marek kradzieży kolejo­

wych. Ptnga kradzieży na pocztach i kolejach rcz-
ileniła się w czasie wojny niesłychanie. Nigdy 

jesz; . e prasa nie donosiła o tylu wypadkach kra- 
Iz.cży A jednak, nikt nie przypuszczałby, że war­

tość skradzionych przedmiotów sięga 80 miljonów 
marek Tvle wynosi suma odszkodowań, którą 
kolej i poczta mają wypłacić poszkodowanym. 
Najwięcej kradzieży dokonano na kolejach prus­
kich, szczególnie w Berlinie i Kolonii Widocznie 
Złodzieje zawodowi zgłosili się w pokaźnej liczbie 
do pracy na kolejach, aby tern łatwiei mód z wy­
konywać swój niecny proceder. Kolej musiała 
przyjmować siły pomocnicze, gdyż 214 tys. ludzi 
zabrano w szeregi. W ostatnich czasach otworzo­
no kolejową peticie kryminalaą, która energiczni« 
zwalcza złodziejstwo

— • Profesorowie hyfef fefcołej Słównej. Z 
¡•Warszawy piszą nam:

Zanadto żywa jest tradycja Szkoły Głównej 
warszawskiej, aby ją społeczeństwu polskiemu 
przypominać. Społeczeństwo zawsze oceniało jej 
działalność naukową a profesorom tej przez wszy­
stkich umiłowanej uczelni nie szczędziło pradzi- 
wego uznania i serdecznej wdzięczności Niestety 
większą część tych pracowników na poła nauko- 
wcm śmierć zabrała Z żyjących tytko czterech 
doczekało się narodzin w Warszawie nowej 
wszechnicy, która ma krzewić naukę i knlturę oj­
czystą. Są t© prof Ignacy Baranowski, zna 
komity lekarz. czynny członek licznych towarzystw 
naukowych, działacz społeczny i serdeczny opie­
kun pracującej młodzieży, prof. Władysław Ho- 
lewiński, wybitny znawca prawa cywilnego, 
b prezes najwyższego sądu w Warszawie, maj 
skromny o wielkich zasługach, prof. Walenty Mi­
klaszewski. zawsze czynny dła dobra srają, 
bardzo płodny pisarz w dziedzinie prawa karne- 

wreszcie prof. Teodor OydyńskL gruutow- 
znawea prawa rzymskiego z dziejów stare- 
tego Rzymu, h. pr«t* Towarzystwa Nauko­

wego Warszawskiego. On to po Aletni« przy 
musowym pobycie sa Biał«r«ei powrócił w końcu 
cezrwca b, r. do Warszawy ku radości rodziny, 
przyjaciół i dawnych swych słuchaczów. Na schył­
ku ich pracowitego życia umysły i serca tych daia- 
feczy zachowały świeżość dzięki wspomnieniom 
Szkoły Głównej, w której z zapałem rozsiewali 
•zdrowe ziarna polskiej nauki wśród kształcącej
’Się młodzieży.

, , ~ * Córka Miełdewkwa w Presach KróJow- 
Mkich, W Trzebczu, u pani Siskiej ^swei krewnei, 

oh.ecni« Pani Merja Górecka, córka Adama 
lctiewicza. Pani Górecka mieszka stale w Pa- 
żu. Właśnie tydzień przed wybuchem woisy wła- 

... się na Litwę w odwiedziny da krewnych, gdzie 
ją wojna zaskoczyła. Podczas wojny przebywała 
głównie w Bielicy na Białej Rusi u p. Swiackich 
i odczfts rozruchów bolszewickich schroniła się do 
¿wińska, u ostataie dwa miesiące spędziła, w War­
szawie. łfimo łat 33 na omy»« ogroaude świekr 
1 śledzi z najżywsze» rsiideresowsiiirm przebieg 
ooeenef wojny. Nadmieniamy. że około W lat tema 
wycoła o Gebethner« i Wolffa w Krakowie »Wspo 
(mmema o ojcu».
; •— Konkurs. Komilef ph
P* 1?? Towarzystwie Ogrodniczem Warsisn 
skiem uwiadamia, że sąd konkursowy na st& 
parka w Zamościu, z dziesięcin nadesłany? 
prac wyróżnił pięć naznaczonych godła m 
1»Jastrzębiec«, »Myśł«, »Rnch«. »Ster« i »W a 
szawa - Zamość«. Autorzy wyróżnionych szk 
Ców mogą otmrnać uwagi sądu konkursowi 
go w kancelarii T. O. W. nł. Bagatelą 3. Tei 

i k»in nadsyłania prac na konkurs ściślejsi 
popływa dnia 36. listopada hr.
i — • Sądy óeraŚBe w nraaji sawtry juc-Łie). S, 
Lotnia «Gazeto Lwowska« cąk*esw pod powyższy 
tytule»-.

I CJL koaesdsKf wojskowy w Kroteawłe. h 
ko kopipetewtoy komendant c. i k. armfi, wrń 
pod dnie» £L łua 1314 roku aasSępujtot okwi 
uczeaiei

nNa podstawie peragrafa <54 wojskow*! w
«edery karnej ogłasza się prawo doraźne 
irecłit) przeciwko przynależnym do Lataljc

plantacji miejskie

.. -L. ----/ > ‘

pasowych e. i k. pułku piechoty w Olomnńeu. 20 w 
Tarnowie i 57 w Przerowie. z powodu zbrodni de­
zercji (§§ 183 i I93a wojskowej ustawy karnej).

Każdego przestrzega się przed popełnieniem 
tej zbrodni.

Kto po ogłoszeniu prawa doraźnego doonści 
się wspomnianej zbrodni, zostanie zasądzony do­
raźnie i ukarany śmiercią

Kara śmierci wykonana zostanie przez roz­
strzelanie. o ile dezertera nie wypadnie ukatać 
śmiercią przez powieszenie w myśl §§ 191 i 192 
wojskowej ustawy karnej“

To ogłoszenie sądów doraźnych przez władze 
wojskowe zostało wydane dnia 18. bm

— * Stulecie Dąbrowskiego we Włoszech. Z 
Genewy donoszą do »Głosu Narodu«: Ku uczcze­
niu stulecia Henryka Dąbrowskiego odbyto się w 
miastach włoskich kitka odczytów o polskim bo­
haterze. W Rzymie miał odczyt prof. L Rossi. we 
Florencji i Bolonii znany publicysta G Bernaseo- 
ni. Również, w Mediolanie (gdzie — jak wiadomo
— Dąbrowski powołał pod broń polskie legiony) 
interesujący odczyt urządziła p. \Vanda hr. Stad­
nicka, która we własnem włoskiem tłumaczeniu 
odczytała slndja dwueh polskich autorów: prof. 
Zygmunta Szymanowskiego »Dąbrowski jako 
wódz - patrjotfl« i Jana Pietrzyckiego »Pamiątki 
po legionach Dąbrowskiego w miastach włoskich«, 
rzecz o zapomnianych częścią zupełnie nieznanych 
pamiątkach i dokumentach po legionach, które 
riętrzycki odszukał w czasie pobytu swego w Rzy­
mie. Bolonii. Neapolu. Mediolanie i innych miej­
scowościach włoskich, gdzie jakiekolwiek o legio­
nach przechowały się wspomnienia Cvkt popu­
larnych wykładów o Dąbrowskim w języku wło­
skim proiektuje również »Circolo iłalo - połaccoę 
w Rzymie

— • Zbiory polskie w Piotraerodzie. Za­
mieszkały w Piotrogrodzie inżynier i właści­
ciel fabryki, p. St. Krasnowski. posiada bogate 
zbiory, składa iące się z obrazów (tn. in. ga­
ler ja gdańskich portretów królów polskich), 
gobelinów, sreber, kryształów, tkanin, mebli 
i t. p. ogółem 6000 egzemplarzy, stanowiących
— zdaniem właściciela — »własność narodu«, 
który to zbiór pragnie p. Krasnowski na koszt 
własny przewieźć do Warszawy. Transportem 
zajęło się Towarzystwo Opieki nad Zabytka­
mi Przeszłości. Jest nadzielą, że w czasie naj­
bliższym znajd? się szczęśliwie w stolicy.

Ktws wytiswnietwa.

Czekanowsfei Jen: Stosunki narodo­
wościowo - wyznaniowe na Lit­
wie i R v. s i w świetle źródeł oficjalnych z 4 
mapami (Prace geograficzne w y d. 
przez Romera zeszvt I), Lwów 1918,, wy­
dane zasiłkiem Polskich Spółek Oszczędności 
pod patronatem Wyrlziahi Krajowego Książ­
nica Polska Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Wyższych . Str. 113. in 4°. Cena 
30,— kor.

»Prace Geograficzne« są w Polsce pieiyi- 
szem czasopismem naukowein, poświęconej« 
sprawom geograf ¡i. Czasopismo to będzie po­
jawiało sie sv nieokreślonych bliżej odstępach 
czasu w luźnych zeszy tach, z których każdy 
ma bvć poświęcony szczególnemu zagadniSffift 
naukowemu. »Prace geograficzne« stanąsyjięj 
przez to zbiorem monografii geograficaiMffi 
Redakcję czasopisma objął Eu g e n j trs z 
R o ra e r, prof. geografii na wszechnicy lwów-, 
sfcśe». f

I^cży przed nami pierwszy zeszyt puiLwi- 
kacji, który wyszedł świeżo zpod prasy. Tytuł 
jego »Stosunki narodowościewo- 
wyznaniowe na Litwiei Rusi«, 
cowane przez Jana C. ze k a n o w s k i i go. 
prof. antropologii i etnografii na wszechę^,. 
lwowskiej.

Praca niniejsza jest poważną i gruntow­
ną publikacją, jest ostatniem słowem, które w 
spraw-ie tak zawiłych zagadnień, jak stan po­
siadania narodowego na ziemiach Litwy i Ru­
si, wypowiedzieć można. Wgląd w dzieło prze­
konuje, że mimo licznych w lej mierze i gło­
śnych publikacji, aby t 'łko wspomnieć prace 
Wasilewskiego Leona, Maliszewskiego, Romera
i ostatnie Świechowsklegc. praca Czekanow- 
skiego zupełnie nowe otwiera widnokręgi.

W dziele tem można wyróżnić trzy głów­
ne rozdziały. W pierwszym daje autor prze­
gląd pojęć i wyobrażeń swoich i obcych, przy­
jaciół i wrogów, o stawie pos.ia<laBia razmai- 
tych narodów, które roaaiatUy się na przesiwor 
pych rewsniarach tych ziem kresowych. His­
toria sfałszowania polskiego stanu posła«lania 
na tych ziemiach przez caynowniclwo i Ktera- 
turę rosyjską w zupełnie nowero i wyruźrtem 
pokazuje się świetle. W drugim ustępie sto­
suje autor szczególnie subtelny rozbiór memer- 
jału Stołyptna, pr-zedłożuncco Dumie w rofcn 
1910., i wyprowadza aa podstawie tego roz­
bioru stan ■współczesny narodowego posiadania 
wszystkich czynników narodowościowych tych 
ziem. Trzy dołączone do dzieła mapy ilustrują 
te wyniki badania.

W trzecim wreszcie ostępie podoje autor 
geograficzna itieę rtKwiąsania sporu o terytor- 
prm, na któcesn »ieaska ludność mieszana, 
wśród której ża«kn* narodowość nie ma na 
®aacxniejsacych obszarach przewagi absolutnej.

W tym celo wprowadza autor pojęcie 
lin j i równowagi, L j. np. takiej granicy, 
na wschód od której mieszka tvln Polaków, ilu 
na zachód od niej mieszka Rusinów. Oczywi­
ste, że taka lin ja równowagi, gdyby się stała 
linja polrtyrzną, odpowiadałaby współczesnej 
ideołogji prawa samostanowienia narodów o 
sobie i byłaby najsprawiedliwszcm rozwiąza­
niem sporów narodów, zamieszkujących więk­
sze obszary ziemi wespół z inneni narodami.

Uapa czwarta, doiącsma do dzieła doje j 
obraz linjł równowagi między Polakami a na­
rodami, wespół aHwdEająoenił, na Litwie i 
Rusi.

Taki jest pfaa f treść pterwsaego aewyta 
»Prac Geografiasnvch«, których tom pierwszy, 
obejmujący eo nahmiicj cztery zeszyty, zapo- 
wiedaiona W prospekcie, poświęeony będzie w 
całości poumatai polskiego słana po­
siadania na kresach.

Zeszyt drogi, któreyo drnk postąpił, jak 
sig dowiadujensy już znacznie naprzód, opra­

cowany przez Romera, poświęcony będzie po­
znaniu kresów pomorskich i poje­
ziernych. t. j. regencji bydgoskiej, 
kwidzyńskiej, gdańskiej i olszlyń 
s k i e j.

Zeszyt trzeci p. n.: »Rzymsko - k a t o- 
licv w polsko - ruskich częściach 
G a I i c j i«, pióra Pawłowskiego, zajmie się 
poznaniem kwestji torytorjalno - narodowych 
w Galicji wschodniej.

Zeszyt czwarty omówi sprawę pokką na 
Śląsku polskim i cieszyńskim.

Zewnętrzna strona dzieła przedstawia się 
pod każdym względem poważnit a nawet wy­
twornie.

Każdy zeszyt pojnwua sie równocześnie w 
trzech jeżykach: w polskim, francuskim i nie­
mieckim. Pojedyncze zeszyty ukazują się w 
2—3 tniesięcz. odstępach. Strona wydawnicza 
czvni chlubę Książnicy polskiej T. N. S. W., 
która wydawnictwo uskuteczniła: ale najlepsze 
chęci i doświadczenia nie zdałyby się na nic, 
gdyby nie hojność Polskich Spółek Oszczęd­
ności i Pożyczek, które wvdalv Romera 
»Atlas Polski«, a teraz urzeczywistniły pierw­
sze polskie czasopismo, poświęcone ziemi.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Tow. śpirwn »Halka« w Jeżycach. Nadzwy­

czajne walne zebranie odbędzie się w piątek 2C 
bm o godz 169 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
(»Cafe Nobless«) ul Wielka Berlińska 65 Lirrny 
udział członków pożądany. Zarząd.

— Lekcja śpiewu Tow. Młodzieży Polsko - 
Katolickie: w Poznaniu (śródmieście) odbcdiie się 
dziś w czwartek 25 bm. wieczorem o godz. 8. w 
Domu Królowej Jadwigi.

Reforma prawa wyborczego i rozwiązanie 
Sejmu. Jak poseł Scheidemann w Kassel, tak 
również postępowy poseł sejmowy dla obwo­
du Rem-schejtd-Lenepp-Solingen, prof. Eick- 
hoff w Remscheid powiedział w wykładzie o 
położen u polityeznem, że według pewnych in­
formacji przyjdzie do rozwiązania lzbv pos­
łów i do ponownych wyborów jeszcze w tvro 
roku, bądźto w jesieni, bądź zimą. Przeciw ta­
kim wywodom zwraca się »Nordd. Ałłgemeine 
Ze tune«, pisząc, że polegają na nieporozu­
mieniach:

.Nte wierzymy, aby hr. Hertłing powie­
dział. że Sejm pruski jeszcze w tvm roku zo­
stanie rozwiązany. Przeciwnie, prezydent mi­
nistrów niejednokrotnie zaznaczył, że rozwią­
zanie Izby poselskiej nastąpi dopiero, gdy 
wyczerpane zostaną wszelk e konstytucyjne 
środki celem przeprowadzenia reformy prawa 
wyborczego odpowiadającej orędziu królew­
skiemu. Ponieważ Izba panów zajmie się nie­
bawem fem zadaniem i ponieważ jest nadze- 
ja, że Izba ta dojdzie do wyniku, na który 
także pruski rząd państwowy będzie mógł się 
zgodzić, nie można narazie mówić o kon>cz- 
ności albo pewności rozwiązania Sejmu jesz­
cze w tym roku.

Paderewski me jest chory. W prasie pol­
skiej obiega, podawana już przed kilkunastu 
tygodniami wiadomość, jakoby Paderewski, 
zabiegający o sprawę polską w Stanach Zjed­
noczonych, zachorował i zniewolony był do 
wycofania się z życia czynnego.

Pisma amerykańskie, docłwdzące do Ber­
lina przez. Paryż i Szwajcarię, stwierdzają że 
Paderewski nie tylko nie jest chory, ale, prze- 
eiwnie, stal się w ostatnich czasach jeszcze 
bardziej czynny w dziedzinie prac, powierzo­
nych mu przez Komitet Narodowy Polski, 
którego jest prezesem. Pisma francuskie przy­
taczają ponadto fisie wstępy z mowy Paderew­
skiego. wygłoszonej wobec tysięcy zgromadzo­
nych Amerckon w dniu święta narodowego 
francuskiego, s zatem dnia 14. Ilpca. Paderew­
ski za"”»<ywał na trybunie miejsce honorowe 
obok ambasadora francuskiego, angielskiego i 
obok kardynała »«’•'rotorskiegn.

S-ítate» wtedstasści.

Wielka kwatera główna, 25. VIL 
(WTH.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia Rwppyeehta. Między Bisequoy 
i Hćbułerne zatakowal przeciwnik wiecafinem 
p«d silną «słoną ogniową. Odparto go. Tak 
soma rozbiły się ataki, jakie nieprzyjaciel wy­
konał na zachód od Albert i Mailły,

Grupa wetsk nicmseckiego aasiępey tronu: 
Na froncie bitwy raipá«y i Reisns •-
slab ta wczoraj dzlaicloość bojowa. Mniejsze 
potyczki pieebety praed pozrejojsu aassemi. 
Na południe od rzeki Oortq i na potednśe-za- 
chód od Rcinss akprzyjsóil podcjiKoyrol 
gwałtowne ataki o^ściowć, któro «d^swiUmy 
•w kontratakach.

Gmpa wojsk księcia Albrechta. W Wo- 
giezach bawarska obrona krajowa aobrate jeń­
ców pośkaas psaaswowadzancj z ciętością »po­
ra« ji.

Ptorwszy «toaser&ł - kwahutatdsf«SK 
ŁodatMtor®.

fl©»5r»i6»flR§ fr3KtaB««s®5ta,
Francuski« spraweadsnie wiecaom« z 

24: Między rzekami Onrcq i Marne podjęliśmy 
rao» ataki nasae, przeprowadzając je m skut­
kiem w ciągu dnia. Na lewem skreydłe jMsmn 
trzymamy Anncntićre® I aagroiśę pod Cbatoaa 
Thierry, jx»a którą pasanęłiśsay się pod Bpó- 
cy i którą zajęliśmy. W centrara wojska fran­
cuskie i amerykaóiskie postąpiły w niektórych 
miejscach o prarozto 3 km Zacięte ataki od­
bywały się w «koimy Kpiećb - Trugny. Eptoda, 
które wczoraj wioeaoraa wzięli byli Ntaasey, 
odzyskane sostajo za pomocą keatrataka Á~

merykanów. Na północ ód tvch <lwu<*h wsi 
rozszerzyliśmy linie nasze poza Courvoil. Na 
lewem skrzvdle naszem postąpiliśmy w łesi« 
pod Fere. Na północ od Charteves i Jaulgmine 
i dalej na wschód rozszerzyliśmy nasz przy­
czółek mostowy pod Trełoup i wzięliśmy (’.or­
ne w południowej części lasu. W odcinku 
lvm zdobyliśmy 5 dział i 150 i kilka karabinów 
maszynowych oraz znacznv material wojenny. 
Miedzy Marną i Reims zmieniająca się dzia­
łalność artylerii.

W wczorajszych walkach wojska nasze 
wzięły lasek Rejnin (?) na południe od Cour­
nas, przvezem wpadlo na południe od Mont- 
didier kilka set jeńców w ręce nasze.

Ogólna liczba jeńców, ujętych w dniu 23. 
w okolicy Mailly Haineval i Auherive, wynosi 
1850. w tem 52 c/icerów z 4 komendantami 
batalionu. Między zdobytym materiałem wo­
jennym znajdowały się 4 działa 7.1 cm., 45 
dział z rowów i 330 karabinów maszynowych.

Komumkak sus ryjanki,
Wiedeń, 24. VII. (WTB.) Włoska wi­

downia wojny. Nic osobliwego.
Albanja: Wczoraj rano woiska nasze 

pod Kusi sforsowały przejście przez rzekę Se­
meni. Waleczne bataljonv nasze musiały po­
konać gwałtowny onór nieprzyjacielski. Lfiętc 
licznych jeńców. Także między Kuci i mo-zene 
skuteczne wyprawy przysporzyły nam terenu.

komunikat wioski.
Włoskie sprawozdanie z 23.: Walki ar­

tylerii i patrołek. Latawce nasze obrzuciły sku 
tecznie urządzenia kolejowe w Mattarello. 
Podczas operacji w dniu 19. VI. i przv górze 
Cávenlo zdobyliśmy działo górskie i 8 kara­
binów maszynowych i dużo materia ju. Na 
wvsnach Pia wy zdobyliśmy liczny ma ter jal 
mostowy.

Albanja: W kolanie rzeki Devoli na 
północ od Berat posuwaliśmy się w dalszym 
ciągu i wzięliśmy wzgórze 900. Dalej na 
wschód Francuzi zaleli wzgórze pod Kolta. 
Poste-unki nasze przy moście pod Cuci odpar­
ły kilka ataków nieprzyjacielskich, ujęły jeń­
ców ? zdobyły karabiny maszynowe.
Auslzyjaecy postawie niemieeko-narottowi * 

sprawa polska.
Wiedeń, 24. Vil. (WTB.) Pisma dono­

szą: Niebawem pojawi się delegacja posłów 
niemiecko-narodowych u ministra spraw za­
granicznych hr. Buriana i przedstawi mu, te 
posłowie niemieccy nie dopuszczą nkJv do po­
łączenia rozwiązania sprawy polskiej i roz­
szerzenia soraszn z Niemcami i że 1. zw. roz­
wiązanie aestro-połskie odrzneone zostaje 
przez posłów niemroekieh łak naistanowcze} 
w twh rozmiarach, w jakich wyobraża je so­
bie hr. Burian.

Jak głosowano nad oskarżeniem Seidlcra? 
Jak tuż donosiliśmy, odrzucono w wie­

deńskiej Radzie Państwa wniosek czeski o sta­
wienie w stan oskarżenia prezesa ministrów 
Seidłera 216 głosami przeciwko 161. Za wnios­
kiem glosowali: Czesi, Słowianie południowi, 
narodowi demokraci, ludowcy polscy i teiłku 
Włochów, przeciw wnioskowi partie niemiec­
kie, seciałni demokraci. Rumuni. Rusini i re­
szta posłów włoskich. Konserwatyści i demo­
kraci polscy podczas głosowania opuścili salę

„Vatsr aaíT nía z«Mopxny?

Berlin, 25. VII. (Wili.) Według gło­
sów prasy francuskiej i angielskiej jest stat­
kiem storpedowanym w dniu 20. łipca przea 
niemiecką łódź podwodną nie parowiec »Va- 
tertand«. lecz zbudowany w r, 1917 parowiec 
turbinowy linji „White Star Line“ (».Ins i kią«) 
obejmujący 32 120 ton. Zanim ae stresy nie 
mieckiej zajmie się stanowisko, należy odcze­
kać sprawozdania ustnego odnośnych komen­
dantów łodzi podwodnydi. Publikacje o zato­
pieniu »Vaterland« opierały się »a doniesie­
niach iskrowych.

OhiÉ^^e-|a^áska feenweiida 

MÍltteFaS.

Genewa. 24. VIL Wychodzące w Mar­
sy! ji »kicho de Chine« poda je oficjalny łcksf 
konwencji chińsko - japońskiej, która dotyczy 
armji. Układ zawiera 12 artykułów obejmują­
cych akcję japońsko - chińską na Sy­
birze.

Artykuł 1. głosi: Z powodu wzrostu wpły­
wa nieprzyjacielskiego na wschodnią Rosję, 
który meto pokój na niehezpi**e,2eń«lwe nara­
zić, Chiny i Japón ją ma ją obowiązek brać 
efektywnie udział w wojnie.

Artykuły 2., 3. i 4. regulują crtosunei w oj się 
japońskich do wojsk chińskich, które w cza­
sie oncracji w Chinach wkroazyć muszą.

W sac»gółB<tści inł erosa jątvm jesł na stę­
pujący artykuł: Rodosas trwania wopóinycn 
operacji oba wojska praejmnją następujące 
zobowiązanie; Ułatwiają one solle wraiefnnie 
ruchy, dostarcaanie żywności i informacji. 
Sprawa najwyższego dowództwa obu sosńmie 
omówiona według różnych prac, które mają 
być przedsięwzięte. Oba kraje dostarczają so­
bie wzajemnie roaterjahi i surowców; poma­
gają sobie przy fworaenrn komitetu sanitar­
nego i militarnego. Władze porosła ją w ścisłej 
łączności i destaro»ją sobie fachowców, gdy­
by kh draga strona nie miała.

Artykuł 11. głosi: Chwila podjęcia ekspe­
dycji zostanie według cielicinotoi wybraną, 
prora aittitonae orgaaineja vhu krajów. Kon­
wencja f sależise od »tej pastonowóesi* tracą 
swoją naoe po ukończeniu wojny.

Caęść óotnaraaa aaary»sáfi iwa awifała jc- 
sroea *pibUkawai*ą.



W nonierkinlrk, dnia 22. b. m., o ^odainie 10 i pół, zasnęła w Bosr«, onatrzona św, Sakramentami w zakładzie 
sióstr Elżbietanek, moja najdroższa żona, nasza ukochana matka, córka i siostra ś. p.

przeżuwszy iat 35. fogrzeb odbędzie się w czwartek, o godzinie 6. po południu ze śmiertelnicy cmentarza w Uębcu. 

w W ciężkim smutku pogrążeni

Poniec, 25. 7. 13. mąż z synkiem i rodziną

W środę, dnia 24. btn po południu o godz. 4. zasnęła w Bogn, 
opatrzona św. Sakramentami, nasza kochana koleżanka i współpra­
cowniczka śp. z5983

Mnina Kotótto
w 24 roku życia.

W Zmarłei tracimy szczerą koleżankę, która serdecznością 
i życzliwością zjednała sobie nasze serca.

Niech spoczywa w pokoju.

Persona? firm, Br. Peisera.

| F. Pepiński. if Sorawv spadkowa, szkody, taksy inwentury |1

i
zJ

Praco w n 'a pozłotn ’ cza $ * 
<ulica Wodna 21.

Poleea sie do odnawiania 
obrazow. luster i wszelkich 
prac w zakres pozłota etwa 
wchodzacvnh. z(>837 (>

Sprzedam tanio 
dobry

aparat

łoiofffiaff.
form. 9X12 ;! W wem 

i wszelkiemi nrzyborami. 
Zgłoszenia pińn» hpr. do 
ekspedycji nioioisą, pisma 

pod lit. 695/
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Z1EHIA1
W POZNANIU. — Telefon 3691 |g =

Dnia 24. b. m.. zasnęła w Boga, po dłuższych cier­
pieniach, kierowniczka mojej drogeiji 6. p

Antonina StoSasińska
Swojera nadzwyczaj npreeimem i taiłem nsposoheem 

zjednała sobie serca wszystkich, którzy z nią obcowali,
Stractem w Niei cenna współpracowniczkę, Pitną 

poczucia obowiązku i szczerze przywiązaną; paraęó o 
Niej zachowam długie lala. «6000

Dr,, Jerzy Peises*.
Poznań, dnia 25. licea 1918.

Bekanntmachung.
_ a. Abäoiln'U L d6r Sa'toffelkarte, gallig für die Woche vom 

11. 8. 18. können vom 29. Ja« ab 8 Pfand Kartoffeln nbge- 
gowea und entnommen werden. n3589

Der Kleinhändler kann die Kartoffeln TO« 27. 7. 18 ab bei
Mi seinem Gross Händler nbholen

Posen, den 24. Jul« 1918.
Der Magiahat.

PRZY1MU1E depozyty, edzlele kredyt. 
1 psmoey finaat. przy trr naakcjach 
majątków ziemskich I regulacjach 
tihotecznyob — otwiera rachunki 
bieżące na dogodnych warunkach —■ 
udziela potyczek lombardowych 
I dyskontuje weksle n 1934

POŚREDNICZY w sprzedały ma*ątkóur 
PROWAOZI fcsleżkowoóó gospodarczą' 
POŚREDNICZY w sprzedały I zakupnie

artykułów rolniczych

ZWIĄZEK ZIEMIAN

a 358?

Powrócił.
Dr. Witold Kapuściński (okulista]

t Poznań. Podgórna nr. 14.
[ przyjmuje jak zwykłe od U-12 w południe. n3587

Powróciłem 
do Torunia.

Biura nasze adwokackie znajdują się 
przy ulicy Garncarskiej nr. 33-35 

(narożnik ulicy Szerokiej).
Za Szumana i Temskiego

Szutnan, adwokat.

Antjkwai jat Dzieł Sztuki
Poznań, św. Marcin 69, w pod w.

liuiiiUiiiMiiiiiiiiiiiułifiiHiinuiiriiiiitiiiiiiuiiiiiiiiiiiuiiitiiiiiiiiiiiiiłiiiniiiii

polooa n3555

bogaly zbiór mebli anlycz.
szafy do rzeczy i bielizny, bibljiotefci, wl- 

'j ,.<■ ttysy. biurka i komody, garnitury do hallu,
salonu i buduaru

oraz mnóstwo przfdmiotów ozdoby wewnętrznej.

H!Eli

upehie bez koaztów
polecamy Panom Pry ao? palom 

'dolnych, pracowitych

tndszyoh 1 starszych po­
mocników. Prosimy d e8 
o wakaaaie Zjednoczenia 

todziuy

npiectiej w Poznania, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy: Posen 0,L

Bohllessfaoh 233. 
Telefon 2288.

brani, włóknistej — przeprowadza

n3488 SC. Andrzejewska,
zaprzyscpóon, rzeczoznawca i taksstor.
Poznań, uL Berlińska 20. Telefon 1120.
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Bez poświadczenia 
i za poświadczeniem

OLEJE, SMARY 
i TŁUSZCZE

do wsz maszyn i konserwowania skóry. = ' 

Proszek do prania burzący •>* |(
j Eupolina - środek do prania burzący

nieszkodliwy bieliźma.
ESIąCzka do mankiet i kołnierzyków — rw. 

..Steifglanf’, nadająca bietińnie piękay połysk
i l sztywnofó.

i Pokosty i terpentyna «wt 
i Klej malarski zasŁ do wewn.praa. 

j Kleje biurowe wrozmaityebgaiankaoh.
Oleje motorowe I cylindrowe — Ukto

i Ekstrakty zast. do czyszczenia i smarów, 
maszyn, i do wiercenia metal, części.

i Wazelina do konserwowania skóry, 

i Smarowidło do wozów, 
i Środek do imprega. drzewa zast Karboiisenm

i Olej rzepakowy i politura
zast do podłogi i hnoleura. 

i Dextr>na Klajster dla malarzy, tapicerów
i introligatorów, alkaL i pola i klej Ł zw. 
,.Bodenkieberu. n3077

FilPbawmczak
Poznań, ul. Teatralna 5. Telef. 1067.
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Mamy na sprzedaż w Trzemesznie i Mogilnie
cztery kamienice

dobrym stanie się znajdujące, do każdej należy ogród 
względnie rola. Wpłat, potrzeba 5-30 000 mk.

Kasa Potyntewa w Trzemasznia (Tremsssen).

DANKOWSKI&Co.
Magazyn mebli. — Ulica Wilhelmowska 20

polecają po cenach najtańszych

urządzenia kompletne
salony - pokoje męskie 
sypialki - jadalki-kuchnie

oraz

pianina - skrzydła
pojedyncze meble różnego gatunku. 08298

_ w
Żołnierz

liczący lat 20. pragnie 
braó lekcje pisania 
ma»t)ną w goJt. od *j,8 
do */,9 wieo»orem.

Łaak oferty aur. się do 
ek«i>. Knrieia p. lit 6909

Tania do sprzedania t

Lampa wisząca z hasenara
oiax

piecyk naftowy “JLSr
Zgłoszenia uprasza aię do 

Din. pisma pod lit a 6789.

Poszukuje się od 1 peśdaieraik*

mieszkania
o 2 do 3 pokojach

możliwie w parafii łarnej.
Łask, zgłoszenia do ekap. oto, 

pisma pod EL a 5790.

Przyj mg jeszcze kilku studentów

ni stancją.
Odżywienie dobre. z5M3

Ul. Ogrodowa 19. na pr.

Punlontm ncien’°* konserwator- 
I OlllCIlnu jum mu tycznego,

poszukuje 
stancji

t calem utrzymaniem, na> chętniej 
w peusjonacie. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza do ekspedycji Kuriera 
Poznańskiego pod lit. c8517.

Starsza p»ni poszukuje od I-go 
wrześn a

pokoju słonecznego
2 oknach na I. lub 11. piętrze/ 

w centrum miasta, u lepszej ro­
dziny. Zgłoszeni» do ekspedycji • 
Kuriera not z5937.

Składy stos, także na biura 
zaraz do wynajęcia przy 

ul. Podgórne) 10
Zgłoszenia ul, 
ił. piętro biuro

Podgórna 10«
n33ö7

5
KupujemynS503

Rolnik o.gli

pL Wilhelmowski 6 L

.kH. Poznań
Telefony: 3501 i 2218.

prasowaną i niepraaowaną w partjach wagonowyoh, 

ptaogo najwyższe eony.

a,.,....

i



Dodatek do numeru 169. Kur'era Poznańskiego
Poznan. piąte* d««* 2b »ipca ’•’Iß

Kongres prezesów
Narodowego Stronnictwa Robotników 

na Nadrenią i Westfalie 
w Bochum dnia 21. lipca 1918.

Bochum, 21. lipca.
Pierwszy kongres prezesów N. S. R. na 

Nadrenję i Westfalię zagaił prezes dzielnico­
wy p. Jan Jakubowski, witając licznie zebra­
nych delegatów, przedstaw cielą prasy oraz 
gości, jak pp. Dr. Piechockiego. Janickiego i 
innych

Na kongres powyższy zaprosi) zarząd 
dzieln cowv nietslko prezesów poszczególnych 
miejscowości, ale i osoby, które zajmują wy­
bitniejsze stanowiska w społeczeństwie. Dalej 
prosił zarząd o wydelegowanie zastępców 
prasy jak z obczvznv. tak z kraju. Zaproszono 
•Narodowca«. »Wiarusa Polskiego«, »Kuriera 
Poznańskiego« i »Postęp«. Niestety przybył 
tylko p. M ichal Kwiatkowski jako wydawca 
»Narodowca«, prasa krajowa un ewinnila się 
listownie; p. poseł Nowicki, jako prezes N. S. 
R. uniewinni! swoje nieprzybycie równeż. ży­
cząc w gorących słowach jaknaikorzvstniej- 
szego przebiegu kongresowi i owocnej pracy 
na obczyźnie.

Po załatwieniu krótkich spraw przedwstę­
pnych. zabrał glos p. prezes Jan Jakubowski 
do swego referatu, raczej programu, na któ­
rym chce dalej budowę stronnictwa rozwijać.

P. Jakubowski mówił: Stronnictwa mają 
swą własną h storję, zorganizowane w pewną 
crlość tworzą potęgę i mają swoje żądania, dla 
których się tworzą, i dla których występują na 
widownię Stronnictwa miały zawsze wpływ 
na historję, aa kształtowanie stosunków po­
szczególnych narodów, a przedewszystkiem 
życia politycznego. Zadaniem N. S. R jest po­
stawić irfcotn ka na nogi i dać mu oświatę w 
tym stopniu, aby sam robotnik rozstrzygał i 
wybierać mógł drogę, którą postępować powi­
nien.

Pierwszym warunkiem dla osiągnięcia te­
go celu jest, wykształceni« ogólne, uświado­
mieni słsnu robotniczego: robotnik powinien 
być świadom swego dążenia, nie stawać po 
strunie tej lub owej prasy, nie słuchać tego 
lub owego głosu przypadkowego, ale kroczyć 
drogą celową. Stronnictwo powinno robotni­
kowi naszemu wskazać tę drogę i to nie me­
todą jak dotychczas „nie powinn:śmv ezvnić", 
ale metodą: „to czyń, a to nie“, a więc wska­
zywać mu wytyczne pozytywne. My tworząc 
najliczniejszą część naszego narodu, najwię­
cej jesteśmy pod względem politycznym upo­
śledzani. W ciałach politycznie miarodajnych 
nie zasiadają nasi przedstawiciele (z wyjąt­
kiem dwueh posłów) — nie mamv przedstawi­
cieli w Centralnym Komitecie Wyb. Do zdo­
bycia tvch dążeń powinniśmy naród robotni­
czy przygotowywać. abv miał głos w C. K. W. 
Kongres podkreśla te żądania. Nie powinniś­
my zadowolić się obiecankami, powinniśmy 
żądać i domagać się sprawiedliwości. Dążmy 
i pod względem umyslowem do wolności, po­
głębiając to. cośmy zdobyli, nie dając się por­
wać instvtnktom pobocznym.

Żądamy uobywatelenia robotni­
ka, który okazał najwięcej siły czynu i kamo 
ści. Dalej dążymy do uspołecznienia robotni­
ka naszego. Niewielu tylko z naszych ziemian 
poznało przysługujące robotnikowi prawa i 
dąży do uspołecznienia robotnika, jak np. p. 
Tumo z Ohjezierza. Powinni nasi pracodaw­
cy zapoznać się z encykliką Ojca św. Leona 
XIII, »Rerum Novarum«, który w mvś! zasad 
chrześcijańskich domagał się uspołecznienia 
teernkich mas ludu.

Naród polski szedł zawsze z prądem eza- 
su, czego dowodem historja nasza i powsta­
nie Kościuszki, a przedewszystkiem konstytu­
cja 3. maja. Tam zwyciężały idee uspołecz­
nienia mas, przyznanie ludowi świętych praw’ 

'3CS°-
Chwila czasu pogłębiła nasze żądania i 

dążenia, a przedewszystkiem dążenie, aby 
fenaczna część ludzi uprzywilejowanych zrze- 
k!a się swych praw na korzyść ludu robocze­
go. Nie chcemy hodować łudzi buntowników, 
lecz nie chcemy też hodować ludzi uległych, 
ale ludzi pewnych swych żądań, ludzi czynu 
J domagać s’ę będziemy zawsze przysługują­
cych nam praw.

Lecz tytko przez wykształcenie, a więc 
przez oświatę i pogłębianie naszych dążeń, 
dopniemy naszego celu. Za Bismarcka skupia­
liśmy nasze dążenia jako Polacy w celach o- 
fcrony naszego bytu narodowego, dzisiaj sku­
piajmy się jako Polacy i robotnicy w obronie

nasze? eodnośc? narodowej, a ducha polskiego, 
ale f'kze z żądaniami społ»czncmi.

Zadaniem N. S. R. jest. powołanie czyn­
ników odpowiednich, którchy badały warun­
ki, w jakich robotnik się znajduje.

Dalej, za^-niern na«-—Gst. powołać w 
kraju sekretariat, do kłA-go robotnik 
mÓ2(hv się zwracać. Sekretariat ten pośredni­
czyłby w zadaniach naszveh. a zarazem infor­
mowałby ogól o sorawach robotniczych, biuro 
będzie sprężyna, łączącą robotn ka z kraju z 
robotnikiem na obczyźnie.

Żądamy wszędzie i zawsze sprawiedliwo­
ści, ale nie „sprawiedliwości" wieku 
XX-go . gdzie górę wzięły niesprawie­
dliwe tajne machinacje w dyplomacji i rzadv 
ludzi wprost despotycznych, którzy nie u- 
względniali słusznych żałań narodów kultu­
ralne wysoko wstawionych. Domagamy się 
sprawiedliwości na zasadach chrześcijańskich.

Chcąc posiąść żadania nasze, ęluostwem 
by bvłv wszelkie odgrażania się i buntv: tyl­
ko jeżeli wvrohimv w sobe znaczenie i po­
ważanie — wtedy nrzyznać nam będzie trze­
ba to. czeeo żadamy.

2e prasa stanowi i u nas Polaków potęgę, 
wiemv wszvscv: kto posiada nrase. posiada 
wiele, a może i wzvstko. kto czrta. kształci się, 
staje s-ę światłym, ale zadaniem naszem jest 
dać robotnikowi możliwość czytania spraw 
aktualnych, nas żywo obchodzących i powin­
niśmy prasę o stanie położenia naszego infor­
mować i zejdnywać ją sobie. Każde na­
sze pismo uważa za konieczne zrzeszenie mas 
ludowych w pewną organizację polityczną, 
słyszeliśmy to w prasie publicznej, a więc 
społeczeństwo cale sankcjonuje potrzebę na­
szego istnienia.

Reasumuiac wszelkie postulaty i mvśli, 
które rzuciłem, przychodzimy do wniosku, te 
odrodzenie nasze leżv w nas samveh. że nie 
oglądając się na stany inne, powinniśmy sa­
mi postawić się na nosi, a wtenczas i przy­
szłość znośniei«za się dla nas stanie.

Burzą ok’asków podziękowano prelegento­
wi. co dowodem bvlo. że obecni godzą się na 
program, jaki prezes wskazał i który ma być 
podstawa do dalszej oraev stronnictwa.

Pan Mańkowski wygłosi) kontrreferat, 
mówiąc o powstaniu warstw społecznych, 
odrzucą wszelkie idee Marksa, jako nie dają­
ce sie przyjąć w społeczeństw!» naszem i przy­
chodzi do wniosku, że robotnik nie uprawna 
Masowości. 1’znaie organizowanie się wszel­
kich stanów, a wiec niech i ’-r>łv>i»»iknwi doz- 
wolonem będzie, zorganizować się politycznie, 
abv mógł polepszyć bvt swój pod względem 
społecznym i politycznym. Po dłuższych wy­
wodach wzvwa mówca N. S R.. abv poparło 
nastenuiace żądania Indu roboczego:

Skrócenie dzienne? pracy: górnik i hutnik 
8 godzin z wjazdem i wyjazdem włącznie, a 
więc ćwierć godziny do pracy i ćwierć godziny 
od nraev liczyć iako wykończoną pracę przez 
robotnika. Robotnik w rolnictwie pracować 
powinien tvlko 9 godzin dziennie.

Utrzymanie robotnika przemysłowego o- 
błicza przeciętnie na 2000 mk. rocznie, robo­
tnik przemysłowy, pracujący do 60 roku swego 
żvcia. powinien bvł mieć zarobek taki, aby mu 
możliwem bvlo, przynajmniej 29 000 mk. mi»ć 
zaoszczędzonych na utrzymanie na schyłku 
swego życia. —

Robotnik rolny potrzebuje ffiTFiei na swo­
je wyżywienie, prelegent stawia sumę mk 1300. 
powinno mu bvć możliwem do roku 65 tvle 
zapracować, abv mógł sobie zaoszczędzić 
13000 mk. na pokrycie dalszego swego utrzy­
mania. I do osiągnięcia zawierania korzyst­
niejszych kontraktów pracy, powinno być N. 
S. R. pomocne.

N. S. R. Dowinno popierać tiielyłko polity­
czną stronę robotnika, ale też i zarobkową, 
raczej społeczną.

Chętnie chcialbv i zdanie słyszeć z kraja, 
lecz niestety, kraj dzisiaj tutaj reprezentov/a- 
nvm nie jest. Mówca wyraża swój żal. że kraj 
tak mało odczuwa konieczności zapoznania się 
z postulałam? życia nsszego.

W Komitecie Bezdomnych, w T. C. L., w 
C. K. W. i w innych narodowych instytucjach 
nie mamy naszych przedstawicieli, mimo że 
przynajmniej M ogólnej liczby Polaków w za­
borze pruskim stanowi lud roboczy. Życzymy 
sobie, abv w kraju wysłuchano naszych rezo­
lucji. a i mv chętnie ich zdań słuchać chcemy.

Licznemi oklaskami podziękowano p. Mań­
kowskiemu. akceptując jego wywody.

Dalej wyjaśnił p. Jakubowski stosunek 
nasz do prasy. Zarząd dzielnicowy powinien 
wznieść się po nad prasę. Chcemy zgc-dy pra­
sy wszelkich odcieni. »Narodowiec« i »Wia­
rus« powinni informować czytelników swoich 
o zadaniach, jakie stronnictwo spełnić chce. 
Dbajmy o największe zrozumienie sprawy na­
szej, unikajmy wszelkich rozdżwięków. Ma-

mv wielkie cele. Ideę robotniczą popierają i 
pp. Kwiatkowski, Brejski. Dr. Piechocki i inni.
(boć każdy ma odmienne zapatrywania, to 
wszyscy dążą do jednego celu. Podnieść trze­
ba to. że inteligencja i robotnik zbliżają się do 
siebie.

Chcemy stworzyć własną prasę, lecz kwe­
stię tę narazić musimy z braku funduszy i lu­
dzi odpowiednio wykształconych odłożyć i ko­
rzystać z gościnności naszej prasy.

Następuje dyskusja, w której jako pierw­
szy zabiera glos p. Guzy, mówiąc co do biura 
obrony p-awnej i sekretariatu.

P. Nowicki żąda prasv codziennej.
P. I.iidwiczak prosi o zgodę w zarządzie 

dzielnicowym.
P. Sporakowski godzi się na program za­

rządu.
P, Janicki godzi się na skrócenie czasu 

pracy.
P. Grzechowiak spowodował swojem prze­

mówieniem. w k.tórem uderzył na prasę i za­
rząd ogólne poruszenie i niezadowolenie. Na 
skutek powyższego przemówienia uchwaliło 
zebranie wotum zaufania p. prezesowi.

Powzięto następujące rezolucje:
I. rezolucja nawołuje do oświaty narodo­

wej i organizowania ? w stronnictwie na­
szym.

II. rezolucja.,tyczącą się prasy codziennej 
i składek na prasę własna.

III. rezolucja, o zgodzie we wszystkich za­
wodach.

Następnych kilku mówców wskazywało na 
doniosłość jednolitej prasv, na konieczność 
wychowania nam obywateli, i domagało się 
wyższego wykształcenia dzieci

Obecne bvłv trzv niewiasty. P. Pawła- 
kówna zabrała głos, dowodząc, ż» do osiągnię­
cia wypowiedzianych celów stronnictwa i 
kobieta w głównej mierze przyczynić się może; 
zanosi prośbę do mężów i ojców, aby żonom i 
córkom nie wzbraniali wstępować do stowa­
rzyszeń kobiecych.

Na zakończenie zabrał glos p. Dr. Piecho­
cki z Gelsenkirchen, dziękując za zaproszenie 
go na kongres. Odniera zarazem zarzuty, ja­
koby bvł przeciwnikiem Banku Robotników, 
przeciwnie. gdv posiadać będziemy jeszcze w«ę 
ksza ilość banków naszych na obczyźnie, 
świadczyć to bedzie o coraz większej sprawno­
ści gospodarczej; a mamy tak obszerne pole 
pracy działania, że już istniejące banki na ob­
czyźnie. bez konkurencji osobistej, nie tylko 
istnieć, ale przedewszystkiem rozwijać się po­
winny.

Po wyczerpaniu tak obszernego porządku 
dziennego, solwował p. prezes Jakubowski 
pierwszy kongres N- S. R. z życzeniem najlep­
szego rozwoju z korzyścią dla sprawy ludu i 
Ojczyzny. W tej pracy szczęść nam Boże.

Kongres miał przebieg poważny, odpowia­
dający chwili obecnej, a przedewszystkiem 
wskazał obecnym drogi i dążenia, jakie zarząd 
dzielnicowy sofcie zakreślił.

Z Rady Stanu.
Warszawa, 23. lipca.

Marszałek otworzy! posiedzenie o godz. 4 
i pół pop.

Po zawiadomieniu o udzielonych urlo­
pach, sekretarz Wyrzykowski odczyta! komu­
nikat prezydenta ministrów w sprawie lokalu 
dla Rady Stanu. Wynaleziona została dla niej 
siedziba przv ul. Rymarskiej nr. 3. Gmach 
b. Banku Polskiego przeznaczono dla Sejmu.

Następnie odczytano nieprzyjęty, jako te­
legram na poczcie list powitalny prezydenta 
miasta Krakowa, treść szeregu petycji złożo­
nych ostatnio w Radzie Stanu, dwa zapytania: 
jedno, czy rząd przedsięwziął kroki w celu 
przygotowania ustawy o samorządzie gmin­
nym i radch gminnych i jak daleko te prace 
postąpiły, a drugie, czy przedsięwzięte zostało 
opracowanie ustawy o powszechnem i przy- 
musowem nauczaniu. Wreszcie prezydium 
zakomunikowało, iż wpłynęła interpelacja p. 
H. Radziszewskiego w imieniu Klubu Między­
partyjnego w sprawie zabierania bvdla dla po­
wracających kolnistów niemieckich.

Sprawa prof. Remiszewskiego.
Na ostatniem posiedzeniu p. Wolczyński 

w przemówieniu swem zaznaczył, że żona a- 
resztowanego w Lodzi prof. Remiszewskiego 
otrzymała na audjencji u prezydenta ministrów 
zapewnienie, iż wyrok skazujący jej męża bę­
dzie w drodze rozporządzenia generał - guber­
natora skasowany. Jednak zanim zdążyła p. 
Remiszewska powrócić do Łodzi, mąż jej zo-

mv

stał przewieziony do Modlina i do dnia dzisiej­
szego karę odsiaduje.

P. Wolczyński dodał wówczas od siebie 
komentarz, iż przykrą jest rzeczą, że zapewnie 
nia naczelnika rządu nie zostały spełnione.

P. minister Stecki w sprawie tej z upo­
ważnienia prezydenta ministrów oświadczył 
co następuje:

„P. Remiszewska bvła kilkakrotnie u p. 
prezydenta ministrów informując go o aresz­
towaniu męża i o grożącej mu karze, nie o- 
trzymaia jednak od prezydenta ministrów zu­
pełnie żadnego zapewnienia, usłyszała tvlko je­
dno, że prezydent ministrów poinformuje się 
jak ta sprawa stoi i jakie są powody areszto­
wania p. R.. i że w możliwym zakresie nie u- 
chvla się od interwencji".

Izba przystąpiła do rozpraw nad wnio­
skiem p. Kujawy.

W sprawie Blyskosza,
członka Radv Stanu, który został aresztowany 
i osadzony w więzieniu w Białej.

Pan Kujawa wniosek swój tak uzasad­
nia:

..Rada Stanu jest dla całego Królestwa, a 
uważamy, że Królestwo nie może bvć u- 

szczuplone. Protestujemy przeciwko temu, że 
Błvskosza nie wpuszczono do Rday Stanu dla­
tego. że jest z etapów Siedleckich.

Mv takich etapów nie uzna jemy.
Protestujemy naoslrzej przeciwko terno, 

że Bhskosz. chociaż jest członkiem R. Stanu, 
został aresztowany. Członek Rady Stanu mu­
si bvć nietv!kalnv. Areszt to jest gwałt i u- 
bliżenie dla całej Rady Stanu. Nie widzimy 
powodu aresztowania u. Blyskosza, .bo to. że 
protestował przeciwko odcięciu ziemi Chełm­
skiej, to nie jest żadne przestępstwo, ale to jest 
obowiązkiem wprost każdego Polaka i palry- 
jotv“.

P. A. Parczewski nakreślił życiorys 
Blyskosza. poczem postawi! wniosek uzupeł­
niający. abv rząd przedłożył projekt ustawy, 
zabezpieczającej nietykalność, członków ..Rady 
Stanu i zaproponował imieniem komisji po­
rozumiewawczej stronnictw aktvwistvcznveh 
do wniosku p. Kujawy następującą poprawkę, 
w fatalnej polszczvźnie zredagowaną: »Je­
dnocześnie Rada Stanu wyraża życzenie, aby 
J. Błyskosz bvł postawiony w możności przyj­
mowania udziału w pracach Bady Stanu«.

Wniosek p. Kujawy oraz uzupełnienie p. 
Parczewskiego zostały jednomyślnie uchwa­
lone, wniosek zaś ostatniego Izba potrakto­
wała, jako nagły i zdecydowała rozpatrzeć pod 
koniec posiedzenia.

Również uchwalono nagiość wniosku p. 
Ludomira Pułaskiego (Klub Międzypar­
tyjny) w sprawie przekazania politechnice 
warszawskiej wszystkich gmachów po dawnej 
politechnice rosyjskiej, pozostających dotych­
czas w używalności lazaretu wojskowego.

Wniosek komisji petycyjnej w sprawi« 
zniesienia granicy wewnętrznej między Su- 
walszezvzną a Królestwem zostało na wniosek 
wszystkich stronnictw w Izbie zdjęły z porząd­
ku dziennego i odłożony.

Rozwinęła się krótka dyskusja w sprawie, 
poruszonej przez p. Skupia (Klub Między­
partyjny), oddanie szkołom polskim b. gma­
chów rządowych i szkolnych. Krótko i rzeczo­
wo umotywował swój wniosek p. Skup, po­
czerń p. A. Garhiński interesujące przedstawił 
położenie szkoły górniczej w Dąbrowie, zajętej 
przez batalion austrvjacki.

Jednocześnie rozszerzono ¡dyskusję na 
wniosek p. L. Pułaskiego w sprawie politech­
niki, która otrzymała od władz okupacyjnych 
zaledwie czwartą część pomieszczeń po daw­
nej politechnice rosyjskiej, trzy czwarte zaś 
zajmuje dotychczas lazaret wojskowy, aczkol­
wiek front wschodni aostał już dawno zwinię­
ty. a liczba chorych i rekonwalescentów W 
lazarecie spadła już do */»• pierwotnej ilości.

Minister oświaty, Ponikowski, za­
pewnił, iż ministerjum ezyni nieustannie za­
biegi o odzyskanie gmachów dis safeół, ale od­
zyskał dotychczas niewiele.

Wnioski pp. Skupia i Pułaskiego Izba je­
dnomyślnie uchwaliła.

Wpłynęło na porządek dzienny doniosło 
sprawa

uruchomienia przemysłu.
Przeszło półtoragodzinną mowę wygłosił 

p. Andrzej Wierzbicki. Ze względu 
na jej szerokie tlo historyczne, na doskonale 
przedstawienie stanu przemysłu naszego przed 
wojną i obecnie, oraz na argumentację ważką 
i miażdżącą zyskała ona ogólny poklask.

Po przerwie p. Oskar Kindler z Pa­
bianic (Klub Międzypartyjny) omawiał sytu­
ację przemysłu włóknistego, który był przed 
kilku łaty podstawą dobrobytu kilku miast 
Królestwa i wzywał rząd dc ratowania tego, 
oo jeszcze pozostało.

Marja Skarbek-Kraszewska,

Byłźe to sen?
(Ciąg dalszy.) s

21. stycznia.
¡Już dwa miesiące, jak tu przyjechałem. 

Czasom '«daje mi się, że to wczoraj — a cza- 
•em — że to bardzo, bardzo już dawno.. Zmie­
niłam się nawet, ale... nie zbrzydłam, ntel 
¡Wczoraj Zygmunt przypatrywał mi się ba­
dawczo, potem szepnął, jakby z westchnie­
niem: juź nie ta sama!“ Szkoda tylko, że mi 
nie chcial powiedzieć, jakie też zmiany we 
ttaiie dostrzega. Biedny Zygmuntl Stan jego 

’•bacznie się pogorszył — niewątpliwie przy- 
®zynia się do tego i zawód jakiego doznał od 
■°ny. Lekarze twierdzą, że długo nie

- .___ ee to najlepiej będzie i dn nie-
f dla niej.
Ale zapomniałam napisać ważną nowi-
Henio wynajął pracownię i będzie robił 

,^j portret! Gdy go nagliłam, aby nie zanied­
bywał malarstwa, oświadczył, że to oćenmie 

byłem tylko zechciała mu pozować.—

zajęty jest urządzaniem pracowni. Sprowadza 
niektóre rzeczy z Genewy, inne znów doku­
puje. Bardzom ciekawa jego pracowni, no.„ 
i portretu również. Henio chce mnie zrobić 
taką, jaką mnie ujrzał po raz pierwszy, gdy 
wpadlatn na niego w hall'u: w czarnym aksa­
mitnym kostjumie i loczku z fi jolkami. Na­
wet ma chodzi o te same buciki — zabawne!

Henio dowodzi, że się teraz dopiero bu­
dzę do życia i tę chwilę trzeba uwiecznić na 
płótnie. Budzę się do życia., Odczytałam pier­
wsze stronnice dziennika, w których się skar­
żyłam, że już mam życie poza sobą. Może is­
totnie Heniu słusznie twierdzi... Wszak tu do­
piero trochę świat i ludzi poznaję. Te szycia 
dla bezdomnych u ks. L. toć istne rauty, na 
które i panowie pilnie uczęszczają. Lubię pa­
trzeć na Henia w gronie innych panów; są 
młodsi, pnrystaij^jsi od niego, aie nikt mu 
^iawą oi.wytwrnością nie dorówna. Jak to 
dobrze, że o« sie’ dW naszego hotelu przeniósł, 
wcale sobie wyobrazić ni. mogę jakby tu bez 
niego było. Od Mamy dopiero dwa listy ode­
brałam. Zrazu sądziłam, że każdą myślą bę­
dę mogła się z nią podzielić. Dziś mam wra­
żenie, że ona niejednegoby może nie zrozumia­
ła... Nie wiem np„ jakby się jej Henio, podo- 
bjiiijńteLÄlMAd

a o portrecie wolę zamilczeć. Jeśli naprawdę 
będzie udany, sprawi to Mamie milą niespo­
dziankę.

2. lutego.
Dziś pierwszy raz pozowałam. — Śliczną 

sobie pracownię urządził Henio, już to gust, ma 
nieporównany.

Najpierw weszłyśmy do saloniku, a raczej 
męzkiego gabinetu. Podłoga wysłana puszy­
stym dywanem, otomana, niskie, bajecznie wy­
godne fotele. —Na stoliku zastałyśmy tacę z 
Przyborami do herbaty, ulubione moje łako­
cie, cukierki... O wszystkiem doprawdy ten 
Henio pomyślał, coby mi mogło sprawić przy­
jemność. Na kominku trzaska! wesoło ogień, 
a wszędzie — powódź kwiatów.

Henio podprowadził mnie do ściany 1, 
wskazując główkę Fra Filippo Lippi, rzeki z 
uśmiechem: „A oto twój portret Maju". Ro­
ześmiałam się, wyrażając nadzieję, że na jego 
portrecie będę inaczej przecie wyglądała. —

— Postaram się — dodał Henio.— uchwy­
cić twoją sylwetkę uttra-moderne i rysy pre- 
rafaelickie. Ta kombinacja — to twój wdzięk 
niezrównany, Maju. A teraz proszę o liliźankę
herbaty. ... .

Zakrzątnębm *łę koło herbaty, żehy , 
te eiMia^Crmaeuein

zachwytach nad śliczną »garsonierą«, Z He­
nia siostrzeniec idealny, podziwiam, jak on, z 
rezygnacją w duszy, a pozornem zajęciem słu- 
cLał tego potoku słów. Z żalem podniosłam 
się z wygodnego fotelu, gdy nas Henio do pra­
cowni zaprosił. Tam same szkice kobiet — nic 
innego nie maluje mistrz Henryk, ale cóż za 
rozmaitość... & jakie typy oryginalnel Zrazu 
sądziłam, że pozowanie będzie mnie nużyło, 
ale Henio tak zajmująco rozmawia, ani się 
spostrzegłam, gdy się pierwsze posiedzenie 
skończyło. W drodze spytałam ciocię od nie­
chcenia, czemu się Henio nie ożenił I czy się 
już nie ożeni? Ciocia uszczęśliwiona, że może 
się wygadać zaczęła opowiadać »historię He­
nia«. Podobno kocha! się kiedyś na zabój w 
jakiejś Angielcu, czy Amerykance, jeździł za 
nią po świede — bawił wtedy czas dłuższy w 
Japonji. Aż pewnego dnia osiadł w Paryżu, 
gdzie się sztuce poświęcił, zrzadka tylko za­
glądając do kraju. Czy się ożeni? — dobrze- 
by to było — tu ciocia westchnęła. Z pewno­
ścią mąż byłby z niego idealny. Tacy co to 
wyszumią — najlepsi, s Henio szumiał i te 
kie daje pod tym względem gwarąmye-.

C*J on się tei kiedy ożeni?..



P. Walczyński w pięknym przemń-
wieniu zaznaczył ścisłą łączność robotnika poi 
skicgo z krajowym przemysłem, nietylko ma- 
łerjalną. życiową, ale i patrvj<>łvczną. Pozys­
kał też rzęsiste oklaski całej Izby.

P. Brun Stanisław uzupełnił mowę p. 
Wierzbickiego przedstawieniem również roz­
paczliwego położenia handlu, którego dziś nie­
ma. gdvż to. co jest, słusznie lud nazwał pas- 
karstwem nie chcąc plugawić słowa „handel“. 
Z wielką silą i powagą wypowiedziano ostrze­
gawcze słowa o skutkach siania niemoralnoś- 
ci pozyskały mówcy ożywione brawa.

Przemawiali następnie pp. Zieliński 
Ludwik o konieczności ekonomicznej sojuszu 
z państwami centralnemi i Wl. S t u d n i c k i, 
który usprawiedliwiał zarządzenia władz oku­
pacyjnych w dziedzinie przemysłowej — bra­
kiem własnej armii.

Po wyczerpaniu w ten sposób dyskusji 
marszałek zarządził głosowanie nad wnioskiem 
p. Wierzbickiego i uzupełnieniem p. Bruna 
(uruchomienie handlu). Izba uchwaliła je ol- 
.brzymia większością głosów.

Sprawa wywiezienia ks. Michalkiewicza.
Przemawiał p. Alfons Parczewski. 

Z bólem zaznaczył on ciężką dolę biskupów 
wileńskich, od połowy wieku XIX prześlado­
wanych. więzionych i wywożonych. Faktem 
ostatnim obrażone zostały uczucia nietylko ka­
tolickie. ale polskie. Cala Polska czuje się nim 
dotknięta zbvt bowiem silnie jest ową histo­
rią. kultura i interesami narodowymi związa­
na z miejscem, w którym ten fakt zaszedł/

Ks. Janusz Radziwiłł, dyrektor de­
partamentu politycznego, oświadczył, że wia­
domość o wywiezieniu ks. Michalkiewicza od­
biła się glośnvm ehhem na wszystkich zie­
miach polskich. Rząd polski i w tvm wypad­
ku nie jest wyjątkiem. Możemy to oświad­
czyć z całą stanowczością, której wvmaga od 
nas interes polski. gdvż pragniemy życzliwych 
sąsiedzkich stosunków na zobopólnym poro­
zumieniu opartych. W sprawie wileńskiej 
istnieje jednak taki splot interesów narodo­
wych i kościelnych, który nakłada obowiązek 
nietylko daleko idącej rozwagi, ale i ostroż­
ności. Niemożliwa jest rzeczą interwenjować 
oficjalnie. Rząd gotów jest zadośćuczynienie 
życzeniu, zawartemu we wniosku i zdaje mu 
się» że ^pełnił to już obecnym oświadczeniem.

Wniosek w sprawie ks. Michalkiewicza 
jednomyślnie uchwalono.

Na tvm posiedzenie zamknięta

O debiucie księcia Janusza Radziwiłła w 
Radzie Stanu piszc »Gazeta Poranna«:

„Po raz pierwszy z okazji tego wniosku 
zaprezentował się Izbie dyrektor departamen­
tu politycznego, ks. Janusz Radziwiłł. Nieste­
ty. oświadczenie jego, choć pretendowało do 
deklaracji politycznej, miało charakter spo­

wiedzi z uczuć osobistycK, co nikogo ebyba
nie zadowoliło, wyrażenie zaś, że rząd nie jest 
wyjątkiem w społeczeństwie, miało oddźwięk 
zgoła odmienny od zamierzonego“.

0 biskupstwo wileńskie.
W sprawie obsadzenia biskupstwa Wi­

leńskiego otrzymuje »Kurjer Lwowski« nastę­
pujące dwa dokumenty:

I.
Do J. E. Sekretarza Stanu Stolicy Apostolskiej.

EMINENCJO!
Ponieważ Edward baron von der Ropp, 

biskup Wileński został mianowany arcybis­
kupem Mobylewskim, a ks. administrator dy- 
jecezji Kazimierz Michalkiewicz zrezygno­
wał (?) ze swej godności — stolica apostolska 
zechce zapewne obsadzić wakujący stolec bi­
skupi w Wilnie. Dla nas mieszkańców dyje- 
cezji Wileńskiej, jest to kwestja pierwszorzę­
dnej wagi — i dlatego ośmielamy się błagać 
Waszą Eminencję o wysłuchanie słów nastę­
pujących:

Wszystkie klasy społeczne mieszkańców 
dyjecezji Wileńskiej były zawsze gorąco przy­
wiązane do św. religji katolickiej, pełne kor­
nego posłuszeństwa dla stolicy apostolskiej, a 
zawsze z synowska ufnością odnosili się do 
swych pasterzy biskupów Wileńskich. Myś­
my zwykli do zwracania się do Nich we 
wszystkich sprawach ważniejszych. Oni zaś 
nigdy nie odmawiali swych wskazówek i rad 
ojcowskich. Nie pytali się zaś nigdy o naro­
dowość, do jakiej należymy i myśmy nie 
mieli potrzebv pytać, która z narodowości jest 
wynoszona ponad drugą.

Jednakowo oddane Kościołowi, jego pa­
sterzom obvdwie najważniejsze narodowości 
kraju, Polacy i Litwini, żyły w zgodzie i ten 
pokój był siłą, która się przeciwstawiała na­
szemu ciemięzcy.

Pogodna ta harmonia zakłócona została 
przed ćwierćwieczem, a to przez powstanie 
wśród Litw nów nowego prądu nacjonalisty­
cznego. Odrodzenie narodowe Litewskie było 
przyjęte przez Polaków z gorącą sympatją, 
jako rzecz prawa i słuszna. Niestety, kierow­
nictwo tvm ruchem wpadło w ręce szowinis­
tów. którzy sadzili, że jedvnvm skutecznym 
sposobem wskrzeszenia u Litwinów miłości 
ich języka i narodowości będzie rozbudzenie 
nienawiści do Polaków i wszystkiego co pol­
skie. Jednakże szczególnie pożałowania god- 
nem jest to. że w akcji tej wzięła udział wię­
ksza ilość księży. którzv starali się budzić nie­
nawiść wśród swych parafii.

Niech wolno nam będzie, w formie przy­
kładu wspomnieć o sąsiadującej z naszą dy-

Jeeerją źnuiSzkieJ, gdzie niefi nacjonsfistrez- I 
ny jest w zenicie, a wpływ jaki mieli ultrana-
cjona lis tycznie usj»osobieni prałaci (szczegól­
nie kanonicy Maciulewicz, Dombrowski i Ol­
szewski) na jego ekscelencję biskupa Karewi­
cza w konsekwencji swej doprowadzi! do 
scysji między nim a Polakami jego dyjecezji 
Ci ostatni, między innymi posiadacze dóbr 
ziemskich, którzy są Polakami, byli ciągle od­
suwani od osobv biskupa i znaleźli się. o ile 
można tak pow:edzieć, jako owce bez paste­
rza. Jesteśmy świadkami ciągłych smutnych 
zajść w kościołach dyjecezji, gdvż liczni księ­
ża litewscy kierujący się tendencjami nacjona- 
listvcznemi, a zachęceni do tego przez przy­
kład swych przełożonych zniekształcają cza­
sami prawa boskie i kościelne, a to by swvm 
celom politycznym zadość uczynić. Jest nawet 
trudno i ciężko wyliczyć wszystkie smutne 
konsekwencje takiego stanu rzeczy, — w któ­
rym się zapomina o świętości powołania, gdy 
się czvn: krzywdę duchowym potrzebom wier­
nych, gdv się przed oczami wszystkich świeci 
najgorszym przykładem.

Wracając do dyjecezji Wileńskiej, ośmie­
lamy się podkreślać, iż stanowi ona część Li­
twy historycznej, ale bynajmniej nie Litwy 
etnograficznej. Statystyka narodowości we­
dług spisów zrobionych przed wojną, przez 
mieszane komitety polsko-Ftewskie złożone z 
duchownych, a dla miasta Wilna przez wła­
dze niemieckie podczas bkupacji, wykazuje dla 

f Wilna 2909 Litwinów na 74 466 Polaków, zaś 
dla całej dyjecezji niesoełna 200 tysięcy Li­
twinów na 1 400 000 ogólnej liczby katolików. 
Widzimy wiec, że bezwzględną większość sta­
nowią tu Polacy, to jest ta narodowość, która 
się skutecznie oparła zakusom rządu rosyj­
skiego, zdążającym do wprowadzeni języka 
rosyjskiego na miejsce polskiego, a to w celu 
osłabienia przywiązania ludności do Kościoła 
katolirlcego.

WszvMkie te względy, a szczególnie ten, 
że obecność biskupa Litwina na stolcu dyje­
cezji wileńskiej. wvtworzvłabv przepaść mię­
dzy’ ludinością a jej pasterzem, zmuszają i o- 
śmielaia nas do zwrócenia sio Waszej E- 
tnineneji z prośba o z'ożcnie u stóp .Tego świą­
tobliwości naszego kornego błagania, naszych 
gorących modłów za t“m, bv na czele dyjecezji 
stanął biskuo tuziemie". narodowości pols­
kiej, który tak samo jak jego poprzednicy 
wziąłby w swą obronę i opiekę wszystkich ka­
tolików i zasady naszej wiary.“

(Następują oodpisv wybitnych obywateli 
dyjecezji wileńskiej, przedstawicieli wszelkich 
klas społecznych, zawodów i instytucji).

II.
Zarząd niemiecko-litewskiego towarzys­

twa w Berlinie otrzymał w dniu 28. czerwca od 
sekretarza stanu do spraw wewnętrznych p. 
Wallrafa pismo, w którym między innemj 
jest ustęp następujący:

„Od dawnego już czasu rząd niemiecki
stara się kwestię obsadzenia stolicy biskupiej 
v ileńskiej uregulować bezwzględnie w mvśł 
życzeń Litwinów. Rokowania są prowadzone 
z całą stanowczością ze strony rządu niemie­
ckiego. tak. iż należy mieć nadzieję, że osią­
gną pomyślny rezultat“.

W ten sposób więc miałaby zostać zigno­
rowana wola przygniatającej większości ka­
tolickiej ludności dyjecezji wileńskiej, a Koś­
ciół użyty za arenę agitacji nacjonalistycznej 
■nie przebierającej w środkach garstki dema­
gogów.

Cala nadzieja jednak w tem, te przecież 
w obsadzeniu katedry biskupiej ma glos ró­
wnież i stolica apostolska.

SkR/YNKA 1)0 I ISTOW
— »Polaka w D a n j i« chcąc abonować, na­

leży napisać do redakcji pisma lego w Kopenha­
dze. Hovedvngtspade 2 (Ki

* Antykwarjat Dzieł Sztuki w Poznaniu, ulica 
św. Marcina 69. mieści obecnie na swej wystawie 
znaczny zbiór tnebli antycznych w różnych sty­
lach Sa meble wytworne — rzeźbione i intarsjo- 
wane. oraz mniej bogate — wszystkie podatne do 
użytku praktycznego Są szafy do rzeczy i do bie­
lizny. biblioteki i witryny, jak również całkowite 
umeblowania do hallu, salonu, buduaru i in Z po­
śród znacznej ilości komód, wyróżniają się piekne 
intarsjowane komody holenderskie — nizkie i wy­
sokie Wielce zaciekawiają też nowo wystawione 
biurka, un-skie i damskie, w najróżniejszych od­
mianach Cenną strona wszystkich mebli jest do­
bry stan tychże. gdvż znaczna ich cześć pięknie od­
restaurowano Wystawa obejmuje pozatem roz­
maite inne meble podatnp na uzupełnienie garni­
turów. iak wogóle mnóstwo przedmiotów, wcho­
dzących w zakres dekoracji wewnętrznej. n3556
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bestellt hiermit ffir August, September 1918
_______ Exemplar der in Posen täglich er»
scheinenden Zeitung

„Kurier FoznaAski“
für Mark 2.80.

Ob ge 2.80 Mark nebst 28 Pf. Bestell­
geld sind heute richtig bezahlt worden.

____________________ , den_____________ ___»

Kaiserliche Post_________ ____________ _

Czas zamawiać Kowno okolicznościowe !

b89s sztuczny nawóz azotowy.
Tystaee śwladretw pelecajzcych. Praapektywys aa żadanie

Dr. Si. Krzyźankiewicz
Poznań — uL Ogrodowa nr. U.

Reprezentacje aa Królestwa Polskie 
posiada Syndykat Ro’niczy w Warszawie.

Kołnierz z prawdziwych

.ilh

Młoda Intel W osoba poszukują ad 1.T0J8.
g_ najchętninj prowadziłaby B* Ob d? samodzielnie jakąkolwiek

__ filje Vf Poznaniu Kaucję 
każdej wysokości golowa 

sławić. Zgłosz. uor do ekso Kuriera ood z5969

Elewa
orzyjrnie pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami »3569
Apteka w Szubinie.

Wydział wojenny na

Tłuszcze, Oleje l Smary
a3°t5 przyjął

PROSZEK 
DO PRANIA
tygodniowo 60 wagonów dostawić może

Fr. Piswrai
Poznań — uL Teatralna 5.

Telefon 1057.

Poszukuję w Księstwie kupna

lffim 11 motorowego
i z ziemia 30-300 mórg

z dogod. komunik., wpłata każdej wysok.

— Poszukuję iakże lepszego —

don 1 ogrodem i rolg mórg
przy większ. mieście z wyższemi szkołami. 
Reguluję hipoteki na majątkach ziemsk. 
w każdej wysok., pod dogod. warunkami. B

ST« J AX r°*."aA’ Ludwiki nr. I. |
° (Luiaenatr.) Telefon 1778. i

Hermelinów!!!
składający się z ca 100 skór, 2.90 mir. długi, 
pochodzący z domu hrabiowskiego

bardzo korzystnie!
K. Andrzejewski

(jarzmo na czoto i kark)
Półszorki do pracy

n1247 poleca
Otto Ibsch, Poznań. Wiktorji II

Telefon 2«75.

Agronom
- starszym wieku, zdrów i czerstwy, zarządzający rnaiątkiem na 
sprzedaż wystawionym — który w różnych gospodarstwach Kręstwa 
■ Śiazka z jiowodzpnem przeważnie na osobnych maiatkach, z ziemią

szuka stanowiska
od każdego craso Ł*8Kswe oferty upraszam do okaasiyoji Karjera 
Pcznańa'iego pod lit. z 5982.

Poszukuj? zaraz

słom
orzedoiko

■od dyspozycją dziedzica. Łask, 
z«Ł do eksp. prsma nia. pod z 009,

nSSIS

Berlińska 20 
Wys. parter.

PdłszorkJ dta wołów

rzesakowg
kupuję z dostawą natychmia­
stową lub późniejszą w każdej 
partji, ptafiąo wraokie ceny. —

Bruno Toussaint
Zakład prasowania słomy i hartowny handel słomą 
w Poznaniu. Tel. 3201. Adres tetegr. Tousseint, Posau

300-800 mg.
dobrej ziemi, z dóbr 
budynkami, blizkokol 
w Księstwie Poza, - 
lab Prasach Zachodu 
poszukuję dla siebie

Zgłoszenia upraszam do ekspedycji Kuriera Poza, poi lit z 5933

zbransy gseia»u. potreehsy zaraz lub oóźniei 
do mego składu. Reflektuje sjy tylko na oajoierwstą 
silę; nensia według zdolności 360C do 6600 mk. rcernie.

Zgłoszenia piśmienne z podaniem życiorysu i kooji 
świadectw uprasza u3554

F. Kosirsjński,
burt, skład papierów luksusów. 

Faznań, ul. BerSińska 10. !
Urzędnik-emeryt

sumienny i nawskruś rzetelny, który chciałhy przyjąć 
zastępstwo znacznej instytucji finansowej na obczyźnie 
t mógłby odpowiednią złożyć kaucję, zechce zgłoszenie 
swe z podaniem warunków i życiorysem złożyć w eks­
pedycji niniejszego pisma pod literą n3568.

inna '
rżdej gf—————————i !

’* ijPBAC* 1!
nS5>d soHueatiauEnaMSHBaaHa

20—49 mk, dzień.
Utwo i prędko zarób, mogą panowie 
panie) wymów, i sum .obejm, zast 

•oiido. i znan fiimv polsk Artykuły 
nardzo pofcupne. także nowości. Nb- 
taie się też iako zajęcie pobocz. Doł 
■a oopow. 15 fen znaczek. Adres: 

Pestschlleesf. 254 PoznaA-Posen 
n3505

l

0SP8ZEDÂSS I
Ko

4-ietnf. dobry, wys. 1.64, zaras 
t»» sppzeäai und gwarancją.

Zgłoszenia przyimnio z6908
Hoffman, W. Garbary S9(

parter na prawo.

Kamienica
w Poznaniu

przy pryocypalnej ulicy, dobrze 
się rentujaca, jest zaraz na sorze- 
Jbż. Wpłaty po;rzeba 25-50.000 
mtr. Zgłoszenia arpr. do Kurjeta 
Poza, nr z5989.

Organista
starszy, wotuy od wojskowość, 
tzietuy w swym zawodzie, z do 
hremi świadectwami, obecnie w 
miejscu, zmieni chętnie od 1-gt 
iiaździernika posadę.

Łaskawe zełoszer 
Kor tera pofi lit. zóSSO

Młoda infeligentoa męża- 
zełoszenia upr. się dc tka stuku dobrego charakteru osoby 

,ako z 5961
•

Ulica Wilhelmowska 7,

pokoi etc.
z tego jeden pokój frontowy, wchód z podwórza, od L 10. tudzion 
spokojnym do wynajęcia. n851 J

Or. Brock i Lictotein, adwokaci.

i Organista
ionatł, biegły -w ia‘
wodzie, wolny od ^wojsko 
wości, posiad dobre świa-
deotwa. poszukuje

posady
od 1. października r. b. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza do 
eksp. Kuriera Poznańskiego 
pod lit. 5978.

Młoda palenka,
która ukończyła h.ceum, poszuk.

miejsca
bony I, kU ca wsi ^Zgłoszenia 
z podaniem warunków uprasza si, 
do efcsned Kari. Pozn ood n3571

1
Łaskawe oferty uprasza się jjod:

Schliesslaoh 267 Poznań« 
(Posen O. I.)

Poszukujemy
urzędników

do prac Liniowych przy odbiorze 
n^ków i

wagmisirzów,
stórzy. o ile możnośoi w cukro­
wniach jnż pracowali, na czas te- 
gowznej naszej kamoanji.

Zgłoszenia przesłać prosimy z 
iotóezeniem odpisów świadectw 
i podaniem dotychczasowego za 
jęcia oraz stosunku wojskowegi 
ixxł adresem nS529

* Kruszwicy

Dla córki mej łat 21, wyk-
-ztateonej, mnzrkalnej i gospodar­
nej. posagn 7.000 mk. i wyprawę, 
poszukuję dla braku znajomoSoi n* 
tej drodze,

męża.
Panowie inteligentni, wyższej 

wzrostu, z odpowiedmem stanowe 
«iem raczą swe oferty i osłem zi 
ulaniem nadesłać do ekso. Korjei 
Posatutokżgo pod łitwa&WO.
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